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Fot. Matuszews

Janina Traczykówna
— aktorka Teatru Dra- •

matycznego w Warsza­
wie prezentuje dwie
fryzury. Jedna to na­
turalne uczesanie a dru­
ga to peruka. I nieci
ktoś teraz powie, że fryj
zura nie zmienia kobiel
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45 sekund
trwało

trzęsienie
ziemi

Pacyfiku
podziemnych

w rejonie
0 wstrząsach

z Kalifornii, Londynu i Wysp Salomona
LONDYN

\A/ wielu częściach świata
’ • zanotowano wczoraj 18

bm. rano, wstrząsy podziemne.
Źródłem fal sejsmicznych by­
ły zaburzenia tektoniczne w

regionie Pacyfiku.
W Kalifornii, wstrząs zbu­

dził tysiące ludzi- Wielu dzwo­
niło na policję, by dowiedzieć

się, co się stało.
Na wyspach Salomona (na

wschód od Nowej Gwinei)
wstrząsy zniszczyły w miesz-
kaniach sprzęty domowe.

Według sejsmologów z uni­
wersytetu kalifornijskiego,
siła wstrząsów, które trwały
45 sekund, sięgała 8 stopni w

skali Richtera (siła trzęsienia
ziemi, które w roku 1906 za­
mieniło w gruzy miasto San
Francisco, wynosiła 8,25 stop­
ni).

Inne silne wstrząsy, któ­
rych epicentrum znajdowało
się mniej więcej w okolicy
amerykańskiego parku naro­
dowego Yellowstone, zareje­

strowano w kilka godzin póź­
niej w Stanach Zjednoczonych
i Kanadzie.

LONDYN
We wtorek rano, zanotowa­

no w Londynie poważne trzę­
sienie ziemi, które jednak nie
spowodowało żadnych znisz­
czeń.

W ]
wstrząsy
dvnków,
Madison

OFIARY

Według ostatnich doniesień,
liczba śm!ertelnych ofiar trzę­
sienia ziem', które nawiedziło
z poniedziałku na wtorek nie­
które stany USA. wzrosła do
18 osób.

Ponadto do tej póry zareje-
strowano 60 osób, które odnio­
sły, poważne rany.

Najwięcej ■ofiar pociągnęło
za sobą obsunięcie się góry
niedaleko miasta Ermis, która

zasypała obozowisko grzebiąc
żywcem wiele osób. Ekipy pro­
wadzące akcję ratunkową
przypuszczają że pod zwałami
ziemi i kamieni znajduje się
jeszcze kilkanaście ciał. Zwa­
ły ziemi obsunęły się do rzeki
Madison niedaleko tamy Heb-

gen. Tama również została u-

szkodzona i istnieje obawa, że
nie wytrzyma naporu wody
zgromadzonej w zbiorniku.

parku Yellowstone,
uszkodziły kilka bu-

trzy mosty na rzece

musiano zamknąć.
'

TRZĘSIENIA ZIEMI

soo

dziennikarzy zagr.
ściągnie io Londynu
w zwięzku z wizytę

prez. Eisei^ewera
WASZYNGTON

Prezydent Eisenhower po­
stanowił zmienić datę swe-

do Bonn: przybę-
> stolicy NRF nie

lecz wieczorem

go wyjazdu i
dzie on do
27 sierpnia,
26 bm. *

LONDYN
Jak donosi londyński ko­

respondent PAP, w związku z

zapowiedzianą wizytą Eisen­
howera w stolicy Anglii, ocze­
kuje się przybycia około 500
dziennikarzy zagranicznych,
AAAMAAAAAAAAA/

Czynione są przygotowania do

ewakuacji ludności z doliny
tej rzeki, znajdującej się po­
niżej zapory.

Na odcinku między zaporą
a rzeką przegrodzoną zwałami
ziemi z obsuniętej góry, zosta­
ło zablokowane ponad 150 sa­
mochodów. W akcji ratunko­
wej biorą udział helikoptery
oraz kilka prywatnych samolo­
tów.

Jeden z pracowników parku
narodowego Yellowstone o-

świadczyl, że podczas trzęsie­
nia ziemi niedźwiedzie i inne

zwierzęta przebywające w tym
parku wykazywały dużo
mniejsze zdenerwowanie niż

ludzie, którzy ulegli panice.

Czy Paryż zaprosi

korespondenta wojskowego

na Saharę?
L®NDYN

Dziennik „Daily Herald" do­
nosi w swym dzisiejszym

wydaniu, że korespondent woj­
skowy tej gazety, Gilbert Car­
ter przyjął zaproszenie zachod-

Oszust I

„kwaterunkowy
“ ■

P)O Sądu Wojewódzkiego dla c

L^m. Lodzi wpłynął akt o-
'

skarżenia przeciwko „mistrzo-
'

wi“, oszustów mieszkanio­
wych, Leszkowi Dziekańskie- 1

mu.

Jak wykazało śledztwo.
Dziekański, powołując się na

znajomości w wydziale kwa-.

terunkowym zajmował się za- ■
wodowo „załatwianiem” przy- ■
działów mieszkań.

Ustalono; że od jesieni ub. r . ■
do marca br. Dziekański otrzy-.
mai od 70 osób, poszukujących ■
mieszkań, co najmniej sumę,
ok. 1 miliona 300 tysięcy zt. •

Proces we wrzęśniu br. ■

Turyści
nie przestrzegają
przepisów
celnych

Inspektorzy Centralnego Za­
rządu Ceł, którzy ostatnio kon­
trolowali punkty graniczne
stwierdzili, że wielu uczestni­
ków wycieczek turystycznych
nadal nie wypełnia deklaracji
celno-dewizowych, tłumacząc
się, że nie otrzymali ich przy
odbiorze paszportu. Dotyczy
to przeciętnie 30—40% ogółu
wyjeżdżających.

Np. wycieczka Sport-Tou-
ristu, wyjeżdżająca przez
punkt graniczny w Cieszynie
spowodowała 4-ro godzinne
przetrzymanie pociągu. Nikt z

uczestników nie miał wypeł­
nionej deklaracji i dlatego nie
można było przystąpić do od­
prawy celnej. Turyści tłuma­
czyli się rzekomą nieumiejęt­
nością wypełniania deklaracji,
potrafili jednak wypełnić je
na punkcie granicznym. Poś­
piech przy wypełnianiu dekla­
racji mógł być użyty jako
pretekst do tłumaczenia prze­
oczeń i pomyłek, za które o-

becnie grożą konsekwencje
karno-skarbowe.

Przedmioty pominięte w

deklaracji nie będą zwalnia­
ne od cła,, nawet gdyby po­
dróżnemu przysługiwało takie
prawo. Jeśli wyjeżdżający . nie

wypełni w ogóle deklaracji —

będzie płacił cło za wszystko.
Fałszywe podanie danych spo­
woduje wdrożenie postępowa­
nia karnego.

Deklaracje celno-dewizowe
nie są nowością w innych kra­
jach. U nas wprowadzono je
również m. in. dlatego, żeby
zmniejszyć personel służby
celnej na punktach granicz­
nych, usprawnić odprawy cel­
ne i skrócić postoje pociągów
do pół godziny.

W myśl nowych przepisów
turystom wolno prawie wszy­
stko wywozić

' i przywozić.
Wyjeżdżający korzystają z ulg
w opłatach celnych. Poza wie­
loma przedmiotami zwolnio­
nymi w ogóle od cła (szczegó­
łowy wykaz w informatorze

celno-dewizoWym) wolne są
od cła (przy wyjeżdzie) wszy­
stkie inne towary, których
wartość nie przekracza 1000
zł., pod warunkiem zgłosze­
nia ich w deklaracji. Również
można wwieźć do kraju bez
cła towary przeznaczone do

własnego użytku (niehandlo­
we), od których opłaty celne
nie przekraczają 1.500 zł i o-

czywiście również pod warun­
kiem wymienienia ich w de­
klaracji.

Wypełnienie deklaracji
przed wyjazdem jest niezbęd­
nym warunkiem spokojnych
i sprawnych odpraw celnych
wszystkich wycieczek turysty­
cznych. (TAP)

nio-niemieckiego ministerstwa
obrony do odwiedzenia NRF.

Carter pisze, że jego wizyta
będzie miała dużą wagę jeśli
będzie miał możliwość zbada­
nia wysiłków zbrojeniowych
NRF i powiązań między Niem­
cami zachodnimi a Francją w

dziedzinie wojskowej.
Aby przekonać się — pisze

Carter — że niemieccy nau­
kowcy nie uczestniczyli w pra­
cach związanych z wyprodu­
kowaniem bomby atomowej
de Gaulle‘a, powinienem być ra­
czej zaproszony na poligon na

Saharze.

Niestety — pi’.ze Carter —

muszę z ubolewaniem stwier­
dzać, że generał de Gaulle nie

był taki szybki z zaproszeniem
jak rząd federalny.

Na nogi te zwrócona jest uwaga całego świata, mimo tego
że właścicielki ich nie są żadnymi królowymi piękności.
Należą one do pięciu z jedenastoosobowej grupy alpinistek
które Wybierają się z wielką wyprawą w Himalaje. Dziel­
ne niewiasty zamierzają zdobyć szczyt Cho^Oyu liczący so­
bie 8. 189 m. Szefem wyprawy w najwyższe góry świata,

jest Claude Kogan wielka alpinistka o półtorametrowym
wzroście. Czy siły i te właśnie nogi nie zawiodą dzielnych
niewiast? (bk)
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Dziś w godzinach porannych,
po trzydniowym pobycie w

Warszawie opuścił Polskę za­
stępca sekretarza generalnego
ONZ, dr Ralph. J. Bunche.

W porcie lotniczym na Okę­
ciu, gościa żegnali: wicemini­
ster J. Winiewicz, przewodni­
czący Prezydium Polskiego
Towarzystwa Przyjaciół ONZ
—• prof. M. Kaczorowski oraz

dyrektor departamentu .MSZ
— M. Blusztajn.

Obecny był ambasador USA
vz Polsce, Jacob D. Beam.

50-ta gwiazda
na fladze USA

WASZYNGTON

bm. Hawaje zostaną ofi-
I cjalnie 5,0 stanem USA.

W piątek prez. Eisenhower
pedpisze bowiem dokuhnent w

sprawie przyjęcia tej grupy
wysp, położonej na Pacyfiku
w skład Stanów Zjednoczo­
nych AP.

Nowa flaga amerykańska
posiadać będzie obecnie w gór­
nym, lewym rogu 50 gwiazd.

-- •--
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Rezolucje
państw
obradujących
w Santiago de Chile

NOWY JORK

KI a ostatnim posiedzeniu kon-
' ’

ferencji ministrów spraw

zagranicznych krajów amery­
kańskich, która odbyła się w

Santiago de Chile, przyjęto
projekty rezolucji w sprawie
nieinterwencji, praw obywa­
telskich i współpracy gospo­
darczej.

Wszystkie te rezolucje ma­
ją ogólnikowy charakter i —

jak podkreśla prasa zachod­
nia — nie oznaczają sukcesu

planów departamentu stanu
USA.

Słany Zjednoczone zmuszo­
ne były, wobec silnego oporu
Kuby popartego przez Wene­
zuelę zrezygnować z idei u-

tworzenia „komisji karaib­
skiej”. W zastępstwie, wysu­
nięto projekt rozszerzenia peł­
nomocnictw tzw. „komisji po­
kojowej” w celu rozpatrywa­
nia konfliktów między pań­
stwami amerykańskimi.

Desant
na Haiti

NOWY JORK

Według doniesień z

minist.pr snraw

Haiti, J
■■minister spraw wewnętrz- J

nych tego kraju oświadczył, iż J

wojska rządowe zostały posta- J
wionę w stan pogotowia w i

związku z przybyciem na wy- ■
spę nie rozpoznanego bliżej od- S
działu uzbrojonych osobników. *

■■

!

WIELKA POWODŻ, któ­
ra nawiedziła Austrię w ub.

tygodniu, spowodowała
(wstępne obliczenia) straty
materialne w wysokości
blisko miliard szylingów.
(14 milionów funtów szter-

lingów).
*

FAŁSZYWE BANKNOTY
funtowe wydobywane o-

becnie z dna austriackiego
jeziora Toplitz w Styrii zo­
staną przekazane bankowi

Anglii. Fałszywe funty
szterlingi drukowali pod­
czas wojny hitlerowcy. W
1945 r.,

wymi funtami
wartości
szło 10

zatopili
Toplitz.
wają je

f

i

skrzynie z falszy-
o łącznej

nominalnej prze-
milionów funtów
oni w jeziorze

Obecnie wy doby-
ekipy nurków.

*

i STRASZLIWA KATAS-
i TROFA miała miejsce 18
i bm. w Kansas City. Kilka
i osób poniosło śmierć, a. o-

. koło 100 osób zostało cięż­
ko poparzonych. Na torach

kolejowych przebiegają­
cych przez miasto, eksplo-

1 dowała cysterna bęnzyny,
1 powodując wybuch dąl-
* szych sześciu . wagonów-cy-
I Stern.

*

W SZWECJI — od kilku
dni panują upały. Tempe­
ratura, nawet w północnej
części kraju, sięgała 29

stopni w cieniu. Obszary
środkowej Szwecji dotknię­
te są już suszą.

*

RZĄD WRL podjął decy­
zję w sprawie 20 proc,
obniżki cen win i winogron
oraz wszelkich przetworów
z tych owoców.

Węgierscy fachowcy
przewidują, iż elastyczna
polityka cen skupu dopro­
wadzi do szybkiej poprawy
jakości wina węgierskiego,
fi tym samym do dalszego
wzmożenia eksportu tego
towaru.

Panas młoda

przyczyną
bójki weselnej

RZYM ’

10 rannych — oto.nieoczekiwany
bilans wesoło rozpoczętej a krwa­
wo zakończonej uroczystości we­
selnej w Neapolu.

Do bójki między gośćmi wesel­
nymi doszło kiedy rozpoczął się
spór, kto na pamiątkowym zdję­
ciu stać ma obok młodej pary.

Bójce położyła kres interwencja
policji.

Nike-ASP“>9

bada

siłę wśałry
na wysokości
do 240 km

NOWY JORK

Dwustopniowa rakieta typu
„Nike-ASP”. która wystar­

towała 1? bm. z poligonu Wal-

lop Island, była pierwszą z se­
rii specjalnych rakiet przy po­
mocy których uczeni amery­
kańscy zamierzają przeprowa­
dzić badania dotyczące szyb­
kości wiatru i prądów powie­
trznych na dużych wysokoś­
ciach.

Wewnątrz rakiety znajdował
się zbiornik wypełniony zwią­
zkiem sodu który spowodo­
wał powstanie wokół rakiety
olbrzymiego żółto-pomarańczo-
wego obłoku. Obłok ten przez
pół godziny widoczny był z

odległości kilkuset mil od

miejsca startu rakiety.
Rakieta wzniosła się na wy­

sokość 240 km. Dotychczasowe
pomiary wiatru dokonywane
przy pomocy balonów docho­
dziły tylko do -80 km.

„Święty $łoń“
stratował

tłum pielgrzymów
COLOMBO.
Podczas procesji w jednej

z wiosek cejlońskich, położonej
w pobliżu Colombo dostał sza­
łu „święty słoń”, jeden z 87

biorących udział w procesji.
Słoń rzucił się na uczestni­

ków procesji wywołując nie­
słychaną panikę-

150 osób odniosło obrażenia
ciała, w tym 10 bardzo ciężkie.

Fatalny strzał
— zamiast foki

wziął na cel

płetwonurka!
LONDYN.
Prasa brytyjska przynosi

sensacyjną informację o po-
strzeleniu na wybrzeżu hrab-
stwa York, płetwonurka, któ­
rego omyłkowo wzięto za...

fokę.
Nurek znajduje się w szpi­

talu. Życie zawdzięcza okula­
rom ochronnym, które osłabi­
ły uderzenie kuli-

iS tDHŚtÓW
KI ie lada atrakcją dla tury-
1 stów przemierzających Bie­
szczady jest nowo zorganizo­
wane schronisko turystyczne
w Tworylnem w pow. Lesko.

Schronisko to, położone w

najbardziej malowniczej i dzi­
kiej okolicy u podnóża naj­
wyższych szczytów Bieszczad,
zorganizowane na wzór cow-

boyskiego „rancho”, może po­
mieścić jednorazowo 15 osób.

Turyści mogą za niewielką
opłatą wypożyczyć do prze­
jażdżki konie będące tu na

wypasach, a ci którzy pragną
ucharakteryzować się na cow­
boyów mogą tu nabyć takie

niezbędne akcesoria, jak pięk­
nie zdobione pasy, kapelusze z

szerokim rondem itp.
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pie^toai gościa

Znów

odezwały się
strzały

a W Warszawie*
>27. 8 - 4. 9.

1 1859

k parlamentarzystów
z 50 państw

'■weźmie udział w obradach
UNII MIĘDZYPARLAMENTARNEJ

Iznów toczą się walki w kró­
lestwie Laosu, w kraju, któ­

ry w wyniku postanowień g^“
newskich z Lipca 1954 r. stał się
państwem niepodległym i zo­
bowiązał się nie brać udziału
w żadnych poczynaniach wo­
jennych, ściśle przestrzegać
neutralności kraju, przyznać
wszelkie prawa obywatelskie
zwolennikom ruchu Patet Lao
i włączyć jego oddziały woj­
skowe do armii laotańskiej.

Czuwanie nad przestrzega­
niem warunków układa zleco­
no międzynarodowej komisji
nadzoru i kontroli w Laosie, w

skład której weszli przedsta­
wiciele Indii, Polski i Kanady.

jednakże, reakcyjny rząd La­
osu, który już dawno zerkał
w stronę agresywnego pak­
tu południowo-azjatyckiego,
SEATO, zawarł układy woj­
skowe z południowym Wietna­
mem i Syjamem, zwiazał się z

SEATO, przyjął pomoc woj­
skową USA. Zarazem rozpo­
czął prześladowania licznych w

Laosie zwolenników demokra­
tycznego ruchu Patet Lao,
stosując wobec nich terror 1

areszty oraz przystąpił do roz­
brajania batalionów. wcielo­
nych zgodnie z umowami ge­
newskimi do regularnej armii

laotańskiej.
W. ten sposób wznowiona zo­

stała wojna domowa, zagraża­
jąc jednocześnie przekształce­
niem się w wojnę przeciwko
Demokratycznej Republice
Wietnamu, którą rząd laetań-
ski prowokacyjnie owkarża o

podtrzymywanie Patet Lao.

W tej dość poważnej jnż
sytuacji, jedynym słusznym
wyjściem byłoby' wznowienie
działalności komisji nadzoru 1
kontroli. W tym właśnie du­
chu utrzymane jest i ostatnie
oświadczenie rządu ZSRR, któ­
ry był jednym z nrzx»wo mil­
czących konferencji genew­
skiej w roku 1954 w sprawie
Indóchin.

Temu słusznemu postulatowi
przeciwstawia się jednak rząd
Laosu, który zyskał poparcie
Kanady i W. Brytanii. IUąay
obu tych krajów zamiast pojśc
najprostszą drogą reaktywowa­
nia komisji i skłonienia Lao­
su do poszanowania
genewskich,
nie do tego
tora ONE.

Nie jest to
ście z n^Iącej
sytuacji. Machina ONZ jest w

swym działaniu dość powolna,
a obserwator nic ma przecież
uprawnień wykonawczych.
Komisja nadzoru obeznana

jest już z okresu poprzednie­
go z sytuacją
istniejącymi w

raz jest zdolna
do niezwłocznej

uchwał

proponują wysta-
kraju.... obserwa-

odpowićdnle wyj-
i poważnej

i warunkami

tym m kraju
i uprawniona
ingerencji.

(~nb)

*

WASZYNGTON
Rzecznik amerykańskiego

departamentu obrony przyzna!
we wtorek, że USA dostarczy­
ły siłom zbrojnym królestwa
Laosu broni i amunicji jak
również pojazdów i samolo­
tów. Rzecznik potwierdził ta le­
że, iż w Laosie znajdują się
amerykańscy specjaliści woj­
skowi.

podawaliśmy, w

27 sierpnia do 4
. obradować bę-

Jak już i
dniach od

września br.
dzie w Warszawie 48 konfe­
rencja Unii Międzyparlamen­
tarnej. Udział w obradach,
które — jak głosi komunikat
sekretariatu konferencji, opu­
blikowany 18 bm. — „po raz

pierwszy ’po wojnie odbędą się
w Europie wscliodniej, zapo­
wiada się rekordówo“.

Do stolicy Polski przybędzie
495 delegatów reprezentują­
cych 59 państw.

W posiedzeniu inauguracyj­
nym, 27 bm. weźmie udział

przewodniczący Rady Państwa
PRL — Aleksander Zawadzki.

Językami oficjalnymi konfe­
rencji będą francuski i angiel­
ski.

Irak, Sudan, Pakistan i Mona-

co, których grupy parlamentarne
należą do Unii, nie będą repre­
zentowane, gdyż ich parlamenty
są obecnie rozwiązane — czytamy
w komunikacie. Zjednoczona Re­
publika Arabska także nie przy-
śle swych delegatów, ponieważ w

tym państwie odbywają się wy­
bory.

Komunikat przypomina, że
w Warszawie bawi już sekre­
tarz generalny UM — Andre
de Blonay, wraz z grupą swo­
ich współpracown ków. Prezes

Rady
prof.
(Włochy) przybędzie do Polski
21 bm.

Brytyjska delegacją liczyć
będzie 20 osób i reprezentować
wszystkie frakcje parlamentu
brytyjskiego. Ńa. czele delega­
cji stać będzie John Tilney —

członek parlamentu z ramienia

partii konserwatywnej -oraz

przewodniczący brytyjskiej
grupy Unii. ,

W skład delegacji wchodzi z

Izby Gmin 10 konserwatystów,
7 iabourzystów, 1 liberał; z

Izby Lordów — dwie osoby.

Już dwie doby
trwa walka o życia
alpinistów
Z grupy dziewięciu
-dwóch zginęło

WIEDEŃ

Od 48 godzin trwają poszu­
kiwania alpinistów, którzy

zaginęli w czasie wielkiej bu­
rzy śnieżnej podczas wspina­
czki na szczyt Wiebachhorn
koło Salzburga.

W poszukiwaniu bierze u-

dział kilkudziesięciu ratowni­
ków i żandarmów, wspoma­
ganych przez dwa samoloty.

Dotychczas udało się jedy­
nie uratować życie dwom al­
pinistom oraz znaleźć zwłoki
dwóch innych.

NOWY
MOTOCYKL

„SHL 175”

Kieleckie Za­
kłady Wyrobów
Metalowych o-

pracowaly nowy
typ motocykla
kategorii 175 cm’.
Pierwsza partia
prototypowa no­
wych motocykli
jest już gotowa.
W połowie przy­
szłego roku za­
kłady rnzpocsną
produkcję seryj­
ną, by do końca

19(50 r. dostarczyć
na rynek około
5000 szt. Moto­
cykl „SHL 175”

posiada moc 9 KAI
i rozwija szyb­
kość do 100 km/

godz. Częściowo
obudowany silnik
z gaźnikism i fil­
trem powietrz­
nym, pogłębione

-©■

W „Lajkoniku"
W 123-ćiej grze „Lajkonika”

stwierdzono: Brak wygranych z

5-ma trafieniami. 2 wygrane z 4-

ma trafieniami po zł 17.966. 189

wygranych z 3-ma trafieniami po
zl 190 — 2.971 wygranych z 2 ma

trafieniami po zł 12.

W S9-tej grze „MŁODSZEGO LAJ­
KONIKA” stwierdzono: 1 wygrana

z 6-ma trafieniami zł 39,099. 67

wygranych z 5-ma trafieniami po

zł 583. 1961 wygranych z 4-ma tra­
fieniami po zł 19. — 1381 wygra­
nych z 3-ma z dodatkową po zł 28.

Król

wydał... lójkę
fotoreporterom

LONDYN

Rj ziennik „Daily Herald”
'

artykule zatytułów?
w

zatytułowanym
„Baudouin w nocnej bójce w

klubie” donosi w sensacyjny
sposób o bójce, jaką król bel­
gijski Baudouin wywołał z fo­
toreporterami przed eksklu­
zywnym kabaretem „Ghislai-
ne” w st. Tropez, gdzie prze­
bywa na urlopie- .

„Daily Herald’’ podaje, że Bau­
douin, w towarzystwie księcia Szwe­
cji, Bertila oraz swojej siostry księ­
żniczki Josephinę Chanlotje i jej
męża bawił się hucznie w lokalu.
Po wyjściu z kabaretu, Baudouin

zauważył grupę fotoreporterów,
którzy czekali na niego i wszczął
bójkę z jednym z nich. Dopiero
interwencja księcia Bertila pogo­
dziła „walczące strony”, a następ­
nie cale towarzystwo zostało za­
proszone do willi króla, gdzie
przy kieliszku spór został załago­
dzony.

„Daily Herald”, pisze, że

przyczyną bójki była irytacja
króla, którego ostatnio bardzo

zdenerwowały spekulacje pra­
sowe na. temat jego romansu

z księżniczką Marią Teresą
Burbońską.

Iks. JStsBsn Łstcfa

Międzyparlamentarnej,
G. Codacci-Pisanelli

Komunika!

Komendy Wojewódzkiej

komunikatem

Generalnej w

W związku z

Prokuratury
sprawie kradzieży obrazów z

Muzeum Śląskiego we Wroc­
ławiu, Komenda Wojewódzka
MO w Krakowie prosi wszyst­
kich obywateli z terenu wo­
jewództwa, « którzy posiadają
lub posiadali dziecięcą, mąr

szynę do pisania marki -„Barn-
bino” jak również osoby, któ­
re wiedzą kto posiadał lub

posiada taką maszynę — o

zgłoszenie osobiste lub pisem­
ne do .Komendy Wojewódzkiej
MO w Krakowie, PI. Szczepań­
ski nr 5, pok. 92.

Zgłosz-enia telefoniczne przyj­
mowane są na nr 564-23

względnie nr Centr. RWMO

239-21, wewn. 379.

Osoby, które posiadają ja­
kiekolwiek inne informacje
dotyczące kradzieży obrazów z

Muzeum Śląskiego, proszone
są również o zgłoszenie się na

wyżej podany adres.
Osobiste zgłoszenia przyjmu­

ją także wszystkie jednoski
MO na terenie województwa.

Przypominamy, że osobom

udzielającym informacji gwa­
rantuje się pełną dyskrecję.

Za udzielenie informacji,
która przyczyni się do ujęcia
sprawców kradzieży l odzy­
skania obrazów wyznaczona
została nagroda w wysokości
100.090 zł.

UJ Katowicach

Wystawa
polskich pojazdów
motorowych
•1 O bm. otwarto w Katowi-
IO cach 3-dniową wystawę

sprzętu motoryzacyjnego kra­
jowej produkcji.

„Motozbyt” — organizator
wystawy, pragnie w ten spo­
sób nawiązać bezpośredni
kontakt z odbiorcami i użyt­
kownikami samochodów i mo­
tocykli polskiej produkcji-

Na wystawie znajdują się
m. in. motocykle WFM, SHL,
„Junaki”, skutery „Osa”, sa­
mochody „Mikrus”, „Syrena”,
„Warszawa” itp. Wystawa po­
kazuje wszystkie ulepszenia
zastosowane w tych pojazdach.
Prawdziwą rewelacją jest mo-

tocrossowy motocykl „Junak”
odznaczający się wysokiej mo­
cy silnikiem i pięknym wy­
kończeniem.

błotniki, doskonała amortyzacja (teleskopy olejowe), nowy system
tłuniżenia wydechowego, stawia nowy motocykl w rzędzie na bar­
dziej udanych modeli tego typu. CAF — Fot. Rozmysłowicz

prsed a^othattiatM wcssttmgłotistiitn

Wymiana depesz
Nehru

Chruszczów

D remier Indii Nehru, wysto-
* sował do premiera Chruśz-
czowa i prezydenta Eisenho­
wera depesze, w których wy­
raża nadzieję, iż zapowiedzia­
ne spotkanie obu mężów sta­
nu w Waszyngtonie przyczyni
się do złagodzenia napięcia
międzynarodowego i utrwale­
nia pokoju na całym świecie.

Szef rządu radzieckiego i

prezydent USA przesłali od­
powiedzi premierowi Nehru.

Premier Chruszczów zapew­
nia Nehru, że uczyni wszystko

Powołano
Wojewódzki Komitet Honorowy
Obchodu Dni Lotnictwa

W dniu wczorajszym powołano
Wojewódzki Komitet Honorowy
Obchodu Dni Lotnictwa, w skład

którego weszli: przewodniczący
Komitetu Józef Nagórzański —

przsSW. WRN w Krakowie, Jan
Antoniszczak — prezes Aeroklubu

Krakowskiego, Maksymilian Bu-
dzlwójski — przew. Żarz. Woj.
TPPR, Andrzej Czyż — przew.
Żarz. Woj. ZMW, Edward Góra
— prez. Żarz. Woj. LPZ, Julian

Eisenhower
co w jego mocy, aby przyczy­
nić się do poprawy stosunków
między Wschodem i Zacho­
dem.

Również prezydent Eisen­
hower podzielił pogląd premie­
rą Nehru. jż spotkanie w

Waszyngtonie przyczyni się do
lepszego zrozumienia między
Stanami Zjednoczonymi i
ZSRR.

Z M

KOMENDA
MILICJI OBYWATELSKIEJ

WOJ. KRAKOWSKIEGO

i

Aktualny
stan Indości USA
-177 min 128tys.

WASZYNGTON.
- | lipca br. Stany Zjednoczone

1 liczyły 177.128.000 mieszkań­
ców. Od kwietnia 1950, (ostat­
ni spis ludności) liczba miesz­
kańców USA wzrosła o

25.996.000 -

Głos ma biegły antropolog
O ilnym akcentem wczoraj-

)\sze'go popołudnia na sali

sądowej procesu przeciwko ks.
Janowi Lechowi było doko­

nanie' demonstracji czaszki de­
natki, Anny Kurek. Miało to

miejsce w związku z zeznania­
mi biegłego antropologa —

prof. dr Eugenii Stołyhwo. O-

pinia prof. Stołyhwo dotyczy­
ła głównie związku między
charakterystycznymi cechami

antropologicznymi denatki. —

i jej syna, Jasia, jak również
ewent. związku między antro­
pologicznymi cechami chłop­
ca, a jego domniemanego oj­
ca, ks. Jana Lecha. W kwestii

tej w wypowiedzi bieglej zna­
lazło się m. in. stwierdzenie,
że — jeśli chodzi o matkę —

nie znaleziono cech antropolo­
gicznych, jakie by wyklucza-

ły macierzyństwo kobiety, któ­
rej zwłoki odnaleziono i zi­
dentyfikowano, jako Annę Ku­
rek — w stosunku do chłop­
ca. IV odniesieniu natomiast
do domniemanego ojca biegła
— prof. dr Eug. Stołyhwo —

wydała opinię, iż na 7 bada­
nych cech głowy u oskarżone­
go — ks. Jana Lecha — oraz

u chłopca, Jasia — 4 cechy są
u nich obu niemal identyczne,
co w znaąznym stopniu prze­
mawiać może za ojcostwem.
Nauka jednak nie jest w sta­
nie na tej podstawie katego­
rycznie i w sposób bezsporny
wypowiedzieć się tu na temat
ustalenia ojcostwa.

Na pytania obrony prof. dr

Eug. Stołyhwo stwierdziła, iż

przytoczone wspólne charak­
terystyczne cechy u ks. Jana

Lecha i u chłopca Jasia — je­
go domniemanego dziecka —

nie są ani rzadkie, ani wyjąt­
kowe — i mogą być spotyka­
ne częściej i u innych męż­
czyzn.

Końcową część wczorajsze­
go dnia rozprawy wypełniła
żywa polemika obrońców:
adw. adw. D. Hrehorowicza i
St. Waksmundzkiego — któ­
rzy wnioskowali o dopuszcze­
nie dowodu z przesłuchania
dalszych siedmiu świadków —

z prokuratorami — J . Polo-

nym i H. Prackim — kwestio­
nującymi celowość i uzasad­
nienie powoływania niektórych
z proponowanych świadków.

Zeznania grupy zawniosko­
wanych świadków mogłyby —

według przypuszczenia obrony
— poważnie podważyć zaufa-

nie do prawdomówności i ści­
słości relacjonowania faktów

przez dr M. Gołąba, nazwane­
go przez obrońców „koronnym
świadkiem oskarżenia”.

Sąd — po naradzie — wnio­
sek powyższy obrony uwzględ­
nił dopuszczając wszystkich
7 zawnioskowanych świadków,
jak również powołując z urzę­
du cały szereg świadków dal­
szych. Sąd zapowiedział rów­
nież przeprowadzenie kilku
badań i ekspertyz sądowych
w odniesieniu do dowodów

rzeczowych, które to badania

mogłyby mieć dla sprawy i-
stotne znaczenie. Następnie o-

gloszono przerwę w rozpra­
wie do dnia 31 sierpnia br.,
godz. 9.CO . (p)

Jaworski — sekr. FJN, Józef Kaj-
das — I sekr. KP PZPR Kraków,
Ryszard Karwicki — sekr. KKM,
Józef Konecki — nacz, red. „Ca-
zety Krakowskiej”, Władysław
Kolomyjski — dyr. nacz. Huty im.

Lenina, Karol Kotlarczykdyr.
Huty Aluminium, Stanisław Kru­
pa — przew. PRN Kraków, Jó­
zef Łabuz •— dyr. Rozgłośni Kra­
kowskiej, Zdzisław Łosiak — dyr.
Elektrowni Skawina, Władysław
MachJjek — prezes ZBwWiD-u,
Bonifacy Łukaszewicz — kier.

Wydz. Propagandy KW PZPR,
Stanisław Okarinus — przew.
Spółdzielni Prod. Libertów, Emil

Rajniak — prac. Huty im. Le­
nina, Bogusław Rybski — komen­
dant Krakowskiej Chorągwi Har­
cerskiej, Zdzisław Slizowski —

instr. KW PZPR. Franciszek Wą­
sik — robotnik Zupy Solnej Wie­
liczka, Jan Wilgocki — robotnik
Zakł. im. Szadkowskiego, Stani­
sław Żmudziński — komendant
KW MO. płk Franciszek Ciempa,
Julian Wielgosz — przew. KW

ZMS, M. Wroński — przedst. LOT,
kpt Tadeusz Walka — kier. Aero.
klubu Krakowskiego, Jerzy Isz-
kowski — kier. Aeroklubu Nowo­
sądeckiego, Adam Dziurzyński —

kier. Szkoły Szybowcowej w Ża­
rach koło Żywca, Janusz Piecz-
kowski — przew. PMRN Nowy
Sącz, Alfred Potoczek — I sekre­
tarz w Nowym Targu, Kazimierz
Barwacz — I sekretarz KP Ży­
wiec, Dominik Gnoiński — kura­
tor okręgu szkolnego krakowskie­
go.

Na zaproszenie przewod­
niczącego duńskiej komisji
atomowej, 18 bm. wyjecha­
li do Kopenhagi: pełnomoc­
nik rządu do spraw wyko­
rzystania energii jądrowej
— dr W. Billig, dyrektor
naczelny Instytutu Badań
Jądrowych prof. dr P. No­
wacki oraz przewodniczą­
cy Rady Naukowej Insty­
tutu prof- dr A. Sołtan.

*

W 1 turnusie na kolo­
niach, obozach, wczasach w

mieście i półkoloniach
przebywało ok. 600 tys.
młodzieży, w II zaś — po­
nad 3C0 tys. Plan Min. O-
światy przewidujący obję­
cie akcją letnią ok. 900 tys.
dzieci został więc w pełni
wykonany-

*

Sanocka Fabryka Auto­
busów „Autosan” rozpo­
częła produkcję nie wytwa­
rzanych dotychczas w kra­
ju, 3,5-tonowych przyczep-
wywrotek do samochodów
ciężarowych i ciągników-
Przyczepy te posiadają
metalowe skrzynie oraz

pneumatyczne hamulce.
*

Członkowie naszej ekspe­
dycji na Antarktydzie u-

kończyli już większość pro­
wadzonych od kilku mie­
sięcy obserwacji nauko­
wych i przygotowują się
do powrotu do Gdyni. Ra­
zem z 27 naukowcami, na

pokładzie „Bałtyku” powró­
ci do kraju przebywająca
tam 6-osobowa grupa alpi­
nistów.

Kronika wypadków
W czasie pracy w walcowni

blach na gorąco H1I 40-letni Se­
bastian Skowronek (zam. w No­
wej Hucie osiedle A-25 — bl. 2)
doznał poważnych potłuczeń.

&
8-miesięczna Małgorzata ChocleJ

zam. przy ul. Grabowskiego 31

wylała na siebie wrzątek powo­
dując oparzenie II stopnia klatki

piersiowej i rąk. Obie ofiary wy­
padków odwieziono do szpitala.

jk
W Męcinie w powiecie limahow-

skim na skutek wyładowania
atmosferycznego spalił sie dom

mieszkalny należący do Stanisła­
wa Leśniaka, (hs)

*

siedzibie Sto-
Dziennikarzy

Warszawie
i,.Polonia”

18bm-wi

warzyszenia
Polskich w

Towarzystwo
wspólnie z ZG SDP zorga­
nizowało jubileusz 40-lecia
pracy dziennikarskiej Ada­
ma Bartosza — redaktora
naczelnego amerykańskie­
go tygodnika polonijnego
„Gwiazda Polarna”, wy­
chodzącego od 59 lat w

Steyens Point w stanie Wl-
sconsin. Przebywający obe­
cnie w kraju red- A. Bar­
tosz jest zasłużonym dzia­
łaczem polonijnym.
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Na zdjęciu powyżej: oddział rektyfikacji butadienu w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu.

E'C HO KRAKOWA

Chociaż nie ma słonia...
ILfałpa, żyrafa, słoit,

url bra. Małpa, ze
. zs~

zebra,
ZOOl
Mał-

struś. „Zwiedzajcie
Zwiedzajcie ZOO!"

pa...

Śmieszne zwierzaki
goczą żółtym, niebieskim,
pomarańczowym i jeszcze
jakimś tam światłem na

ścianie obskurnej kamie­
nicy vis a vis Teatru Wy
spiańskiego. W mizerniut-
kim ogrodzie zoologicznym
nie ma wprawdzie ani sło­
nia, ani żyrafy, ani kan­
gura, ani... Reklama jed­
nak na pewno rozwesela
miasto. Jest też przyczyną
licznych konfliktów po­
między najmłodszymi oby-

mi-

neony.
Wedel,
Radio

Wśród wielkich cyfr i wielkich budowli i
Wiadomo,

że w Dworach I oczywiście w te:

pod Oświęcimiem powstał j wkrótce powstanie
i rozbudowuje się nadal j twórnia kauczuku

wielki kombinat chemiczny.
Ale jak tu o nim pisać? Można

Kartki i fcalenifarza

0 Radążaaia
Tak się jakoś osobliwie

składa, że kiedy ludzie
chcą kupować lodówki to

lodówek brakuje, kiedy
chcą jeździć autobusami to

w autobusach nie ma miej­
sca, kiedy chcą koniecznie
za słoną nawet opłatą sko­
rzystać z jakiejś usługi, to

okazuje się, że nie ma ni­
kogo kto by zechciał się jej
podjąć. Nazywa się to

wszystko bardzo mądrze
dysproporcją
między podażą i popytem
i tłumaczy rozmaitymi do­
niosłymi przyczynami. Ro­
zważania nad tymi przy­
czynami przekraczają mo­
żliwości „Kartek z kalen­
darza” gdyż musiałyby
przybrać formę traktatu e-

konomicznego.

Pragniemy tylko nie­
śmiałym głosikiem zwrócić

uwagę na jedną drobną
sprawę — mianowicie na

to, że zdarza się czasami a

może nawet i dość często,
że właściwie żadne o-

kreślone przyczyny nie po­
wodująowych dyspro­
porcji. Żadnepoza
prozaicznym gapiostwem
lub czymś co Francuzi na­
zywają esprit d’ escelier a

co można wyrazić polskim
popularnym terminem

„spóźniony refleks”. Ito

jak spóźniony...

Przykład: W Krakowie
coraz więcej ludzi posiada
samochody. Poza tym coraz

większa ilość „zmotoryzo­
wanych” gości, turystów
odwiedza nasze miasto. Ko­
rzystają oni ze swych po­

jazdów nie tylko w godzi­
nach urzędowania biuro-,
wego—odSdo16.

Samochody te od czasu

do czasu ulegają rozmaitym
awariom, których usunię­
cie wymaga interwencji
mechanika-specjalisty. W

tym miejscu pojawia się
szanowna dyspro­
porcja — stacje obsłu­
gi pracują w ograniczonych
godzinach i nie ma ani

jednej, która by fun­
kcjonowała całą dobę. W

wypadku awarii przez zna­
czną część doby pechowe­
mu automobiliście nie po-
zostaje nic innego, jak siąść
obok wozu na krawężniku
i oczekiwanie na zbawczy
poranek urozmaicać sobie

rozmyślaniami o nadą­
żaniu. (j)

ten sposób;
j tam wy-

, twórnia kauczuku chloro-pre-
nowego, nowa wytwórnia me­
tanolu, oktanolu, octanu etylu,
polichlorku winylu, polistyre­
nu i wielu innych. Ale cóż, nie

jesteśmy pismem dla magis­
trów chemii, a i sami niewie­
le z tego rozumiemy.

Można także w ten sposób: że

poezja nowoczesności, abstrak­
cyjna plątanina najróżniej­
szych maszyn, ogrom i w o-

góle. Ponieważ jednak nie je­
steśmy również pismem dla

grafomanów — zrezygnujemy
i z tego systemu opisu.

Pozostaje system trzeci, rów­
nie zresztą wypróbowany. O-
to kilka charakterystycznych
cyfr i faktów dotyczących
Dworów — wczoraj, dziś i ju­
tro.

Zacznijmy od pieniędzy, ja­
ko od rzeczy bliskiej sercu

każdego. Ile nas ten kombi­
nat dotychczas kosztował?
2,6 miliarda złotych. Oznacza
to w przeliczeniu na wszyst­
kich obywateli włączając dzie­
ci przy piersi i starców —

około 100 złotych od łebka. —

Dalszy nakłady wynosić będą
w bieżącym roku 632 min zł
(równa się to podatkowi w

wysokości 23 zł od osoby) —

i potem podobna cyfra co ro­
ku.ażdo700minzłw1965r.
Cyfry jak widać są spore i

pomnożywszy je przez ilość

podobnych inwestycji w Polsce
można w pewnym stopniu zna­
leźć wytłumaczenie co nas

najwięcej kosztuje.
Od pieniędzy przejdźmy do

objętości . Za ogrodzeniem
kombinatu oświęcimskiego
znajduje się 365 ha, do czego
trzeba dodać 100 ha na uję­
cie wodne i 100 ha na oczysz­
czalnię ścieków. Dla porów­
nania przypominamy, że przy
reformie rolnej w 1945 r. roz­
parcelowano majątki powyżej
50 ha.

Na tym obszarze znajduje
się obecnie 410 obiektów o po­
wierzchni użytkowej 446 tys.
m kw. i kubaturze 3 min m

sześć.. Nic więc dziwnego, że
kombinat najwygodniej zwie­
dza się samochodem, a i tak

jest po czym jeździć, gdyż sa­
mych dróg jest tutaj 20 kilo­
metrów, nie licząc 75 kilome­
trów torów kolejowych. (I zno­
wu dla porównania: linia ko­
lejowa Kraków — Tarnów ma

77 km długości, a Kraków
— Wieliczka — 14).

Ostatnim krzykiem mody w7
budownictwie przemysłowym
jest prowadzenie wszelkiego
rodzaju przewodów na ze­
wnątrz budynków. Pozw7ala to
na poważne oszczędności w

budowie hali, a z drugiej stro­
ny nadaje nowoczesnym za­
kładom przemysłowym nie­
zwykły wygląd, zasnuwając
je dosłownie siatką najróżno­
rodniejszych drutów i rur, z

których większe mają nawet

po parę metrów średnicy. W
dodatku każdy typ przewodów
malowany jest zgodnie z prze­
pisami na inny kolor, co w

sumie daje zupełnie odmien­
ny od starych obiektów cha­
rakter otoczenia fabryki. Dużo

wolnej przestrzeni i zieleń, a

kładów chemicznych. Na ich

potrzeby wybudowano całe
miasto, które nawiasem nąó-
wiąc ostatnio dzięki wybudo­
waniu kilku 6-piętrowych
punktowców prezentuje się od
strony drogi Oświęcim — Ży-

nia i w ogóle niejednemu
trudno koniec z końcem.

Ofuknięto go w

mniej więcej taki:

kańćy Katowic i

Czarnego
tylko szare

domy,
Niech
czorem uradują oczy czymś
barwnym, żywym, weso­
łym...
SIEDEM LAT BUDOWY

Do niedawna gościom
odwiedzającym katowicką
MRN podawano przede
wszystkim długą listę za­
kładów współpracujących z

Radą w dziedzinie upięk­
szania miasta i w innych
jeszcze dziedzinach, o

czym napiszę oddzielnie.
Dziś już nie. Dziś w Eme-
renie rozkładają wielki

plan centrum i mówią:
przeb udowa prze-bu-
do-wa. Nim siedem lat
minie będziemy mieli no­
we, supernowoczesne cen­
trum. W samym rynku
zburzymy tę tu kamienicz­
kę, i to straszydło i tamto,
wyrzucimy za miasto,
przeniesiemy, zlikwiduje­
my to, sio i owo, zbuduje­
my zaś: hotel (warszr
„Grand” wysiada), maga­
zyn sportowy (u nas sport
razem z węglem!), „Deli­
katesy” (skuszą każde ską-
piradło), dom handlowygi-
gant (żeby klienci nie tamo­
wali ruchu, zrobi się doj­
ścia tunelami pod ryn­
kiem).

Na wolnych terenach,
tam gdzie dworzec auto­
busowy i dalej —■ domy
mieszkalne, ale każdy in­
ny, żeby nie wyglądały jak
odbite w lusterku. Jeszcze
dalej gmach opery. Cu­
deńka i cuda.

Plan ten już zaczęto re­
alizować. Lada dzień zacz-

ną burzyć obskurną ka­
mieniczkę vis a vis Teatru

Wyspiańskiego,- — (małpa
żyrafa, i tede). Widać ko-

sposób
Miesz-
ca'ego
widzą
szare

szare drzewa...
przynajmniej wie-

Śląska
• niibo,

watelami Katowic a ich
rodzicami, którym spiesz­
no do witryn zachwala­
nych przez inne
„Polski Len”, E.
Chemia, Wędliny.
Diora, Europa...

Wszystko czego człowiek
potrzebuje, aby jeść, pić,
hulać, mieć poczucie, mie­
szkać, rozmnażać się i te-

de, rzeczy doskonałe i li­
chota głoszą za pomocą ko­
lorowych rurek: „Jesteś­
my. Za pieniądze można
nas mieć”.

Pominąwszy słonia, neo­
ny na ogół nie łżą.
ŚWIATŁA CONTRA DYM

Tysiąc neonów rozbłysło
nad Katowicami, nagle
ale nieprzypadkowo. Pa-

ręnaście miesięcy temu ra­
dni wpadli na pomysł
zwany „Komisją Do Spraw
Upiększania Miasta”. Za­

prosili plastyków, archi­
tektów, no i przedstawi­
cieli handlu, a także za­
kładów przemysłowych,
których tu nie brak. M. in.

(na plan pierwszy wysu­
nięto uprzątnięcie terenów

przylegających do fabryk)
komisja zajęła się reklamą
świetlną, a jej skład bar­
dzo ułatwił wykonywanie
uchwał (bo przemysł i
handel mają... pieniądze,
artyści zaś — umiejętnoś­
ci). Szpetota urzędów oka­
zała się w tym przypadku
sprzymierzeńcem; nawet

kiepski neon niczego tu

nie zepsuje. Praktycznie,
bez przeszkód można in­
stalować coraz to nowe. I
zakłada się coraz bardziej
wymyślne, coraz większe i

ładniejsze. Poza tym —

pewno skuteczne. Proszę
mi wierzyć — na własne
oczy widziałem, jak mama

klapsem musiała ratować
swój czas, bo potomek u-

parł się i zaparł pośrodku
rynku, wykrzykując rado­
śnie: Małpa, żyrafa, słoń,
kangur, „Zwiedzajcie ZOO!”

Małpa...
’

_

Ktoś dorosły napisał w ordynacja jest rzeczą naj-
gazecie, że jeszcze nie czas trudniejszą. Trochę szkoda,
na błyskotki, że mieszka-

i
5
Iwśród niej — przewody. W

Dworach — zgodnie z tym sy­
stemem, przewody przebiegają
również w powietrzu krzyżu­
jąc się nad drogami i torami, i

Samych pomostów stalowych I
ustawiono już 4,5 km, nie li-1
cząc 2 km pomostów żelbeto- I wiec naprawdę wspaniale,
wych. Biegnie po nich w tej
chwili juz 100 km rurociągów
napowietrznych.

Wielka chemia jest żarłocz­
na: zakłady w Dworach zu­
żywają 2,8 min m sześć, wo­
dy pitnej' i 47 min m sześć,
wody przemysłowej. O tych
cyfrach nie trzeba zresztą ni­
komu w Krakowie przypomi­
nać jako że — fenol pamięta­
my nieźle. Również energii
elektrycznej służącej do prze­
prowadzania szeregu skompli­
kowanych reakcji chemicz­
nych zużywa się tutaj po­
tworne ilości: 319 min kWh —,

przy mocy własnej siłowni 132
MW. (I tu dla porównania —

moc budowanej od kilku lat
elektrowni wodnej w Mycz-
kowcach na Sanie wyniesie 5
MW).

Dwory to przecież także lu- ^ek syntetycznego kauczuku,
dzie, nie tylko aparatura. — I benzyny T plastików — idzie

Pracuje ich tutaj 8 tys. w pro- [ stale naprzód,
aukcji i 4 tys. w budowie za- TADEUSZ ROBAK

(■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■•■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■MaaaBaeaaanBMaaBaBaaamtan aaaaaaaaaaaaaaaa

Miasto rozbudowuje się na­
dal — przewiduje się przez
najbliższych pięć lat coroczne

oddawanie do użytku ponad
tysiąca izb. W dodatku, ponie­
waż cały Oświęcim odczuwa
bardzo wyraziście brak ludzi
— konieczność zmusiła przed­
siębiorstwa budowlane do da­
leko posuniętej mechanizacji
prac. Tak np. w 1956 r. 22

proc, robót murowych wyko­
nywano systemem ceglanym, a

dziś już tylko 7 proc.; procent
prefabrykatów żużlowych i ce-

'

mentowych wzrósł w ciągu
tych lat 7-krotnie. Dzisiaj na

wszystkich placach budów gó­
rują żurawie dźwigów, a ani
jeden budynek nie jest wzno­
szony systemem tradycyjnym.
Tak więc i na tym odcinku

nowoczesny Oświęcim, ośro-

AL JĘDRZEJCZAK

Sherlock Holmes jeszcze źyje
To

co zostało stworzone

przez umysł jest bardziej
żywe niż materia” — ten

cytat z Baudelaire‘a można by
uznać za dewizę wielu gentle­
manów w różnym wieku nale­
żących do londyńskiego klubu
Sherlocka Holmesa. Biada te­
mu, kto w murach tego prze-
zacnego klubu odważy się na­
wet najcichszym głosem po­
wiedzieć: „Ależ przecież Sher­
lock Holmes wcale nie
istniał..." . Wtedy wszyscy gen­
tlemani odwracają się od in­
truza z pogardą. Dopiero po
solennych przyrzeczeniach, że
nie będzie się już mówić po­
dobnych głupstw, można usły­
szeć: „Jeżeli nasz wielki przy­
jaciel jest nieobecny w klubie
to tylko dlatego, że zbyt prze­
męczony sławą, wycofał się z

życia londyńskiego i osiadł na

głębokiej prowincji, gdzie pi-
sze monografię o życiu
pszczół".

Na tym rozmowę z członka­
mi przesławnego klubu prze­
rwać należy, bo .panowie ci
nie mają czasu na czczą gada­
ninę. Wertują księgi z opisami
przygód
tektywa
szperają
chodzą
zbierają
nami dyskutują nad tym czy
innym pociągnięciem genial­
nego Sherlocka. I tak już jest
od kilkudziesięciu lat. Wszy­
scy: Sherlock i Sherlock,
wspaniały, genialny, bezkon­
kurencyjny i w ogóle same su­
perlatywy. Czy Sherlock ist­
niał, dla członków klubu oczy­
wiście nie ulega to najmniej­
szej wątpliwości, a co wiedzą
o tym inni?

Niestety tego problemu,
wbrew tradycyjnym już ten­
dencjom nie można rozwiązać
bez przypomnienia o osobie

najslawniejszego de-
świata, palą fajki,

po całym Londynie,
z lupami przy oku,
się w klubie i godzi-

autora książek opisujących
wyczyny Sherlocka, mało zna­
nego z nazwiska sir Conan
Doyle’a.

*

— Dawny żołnierz, nieprawdaż
przyjacielu?

— Tak, sir.
— Zwolniony z wojska

dawno?
— Tak, sir.
— Podoficer?
— Tak, sir.
— Z garnizonu Barbadów?
— Ależ, tak, skąd pan wie?

Skąd pan wie, powtórzyli zdu­
mieni studenci. Profesor Joseph
Bell zaskakiwał wszystkich swą
na pozór tajemną wiedzą o bada-

nie-

nych pacjentach. Studenci podzi­
wiali go, nikt jednak nie obser­
wował profesora tak bacznie jak
Arthur Conan Doyle, z woli rodzi­
ców słuchacz medycyny, odbywa­
jący staż w szpitalu w Edynburgu.

Dla tych, którzy bliżej znali

profesora Bell, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości fakt, że

był on duchowym ojcem, a

przynajmniej inspiratorem po­
staci genialnego Sherlocka,.
Conan Doyle nie zapomniał
nigdy swego dziwnego profe­
sora. Jego Sherlock postępo­
wał podobnie jak profesor
Bell. Po takich drobiazgach
jak . niezdejmowanie nakrycia

Ta londyńska
ulica nazywa się
Baker Street. W
domu widocznym
na zdjęciu .,,mie­
szkał” Sherlock
Holmes.

głowy, poznawał, że ma dc

czynienia z wojskowym nie­
dawno przeniesionym do cy­
wila.

W roku 1886 Arthur Conan

Doyle był młody lekarzem bez
pacjentów i zapoznanym pisa­
rzem bez czytelników. A prze­
cież trzeba było żyć i to nie
za darmo. Ze względów czysto
komercjalnych więc, Conan

Doyle postanowił stworzyć typ
nowoczesnego detektywa.

Wśród absolutnego znudze­
nia stabilizacją epoki wikto­
riańskiej, kiedy Anglii groziła

(Dokończenie na str. 4



Samolot niedalekiej przyszłości

Londyn-tay Jork w 2 godz. 27 min.

.Słodycz życia” — to tytuł
nowego filmu realizowanego
przez Felliniego (męża Giuliet-

ty Masiny). Oczywiście owa

słodycz jest bardziej niż wąt­
pliwa. Scenariusz filmu zapo­
znaje nas z ludźmi połowy
XX w. — ludźmi, którzy jak
ich poprzednicy ongiś, jak ich

następ,*’ w przyszłości, szuka­
ją szczęścia. A szczęście — to

dla niektórych łatwy i duży
sukcesy towarzyskie,

przyjaźń z elitą tego świata,
modnymi artystami czy też

możnowładcami. Dla innych
znowu — to miłość i temu po­

dobne złudzenia -7 jak mówi
Fellini — którymi ludzie sta­
rają się zlikwidować do mini­
mum odwieczną samotność

człowieka. W sumie niewątpli­
wie jeszcze jeden ciekawy film

wybitnego włoskiego reżysera,
który do ,,Słodyczy życia” za­
angażował takie ,.nazwiska”
jak Marcello Mastroianni, Ani­
ta Ekberg, Magali Noel i Anouk
Aimee (na zdjęciu). Oczywiście
jak przystało na Włochy w

filmie weźmie udział i to bar­
dzo zasadniczy, pewien...
dziennikarz, który pod okiem

Felliniego debiutuje przed ka­
merą. (bk)

Niedawny przelot radziec­
kiego samolotu pasażer­

skiego TU-114 z Moskwy do

Nowego Jorku w ciągu 10 go­
dzin stanowił sensację świa­
tową. Ale konstruktorzy — to
ludzie Obdarzeni nie tylko
wiedzą, lecz i fantazją. Myśli
ich stale krążą wokół tego, co

nastąpi za lat kilka czy kil­
kanaście. W krąg tych zamia­
rów wdarł się niedawno ko­
respondent szwajcarskiej „Die
Weltwoche”, który złożył wi­
zytę brytyjskim konstrukto­
rom lotniczym.

3 RAZY SZYBCIEJ OD
DŹWIĘKU

Czy można sobie wyobrazić
prędkość 3.200 kilometrów na

godzinę? Powietrze jest wów­
czas gęste jak woda, a sekun­
da kurczy się niepomiernie.
Zmysły człowieka zawodzą,
nie jest on zdolny do reago­
wania we właściwym czasie
na bodźce zewnętrzne. Pod­
czas ostatniej defilady w War­
szawie usłyszeliśmy w pewnej
chwili detonację, która pow­
stała na skutek przekroczenia
bariery dźwięku przez odrzu­
towiec. A prędkość 3.200 km
na godz. jest 3 razy -większa
od prędkości z jaką rozchodzi
się dźwięk!

Z taką prędkością latały do­
tychczas tylko samoloty woj­
skowe. Ale tu chodzi przecież

o prototyp samolotu pasażer­
skiego- Konstruktorzy jednej
z firm brytyjskich pracują
nad jego projektem. Sylwetka
„wehikułu” podobna jest do

cygara zaopatrzonego z przo­
duwdwiemałe,aztyłuw
dwie duże ,,płetwy”.

„CUDO” W CYFRACH

Samolot ten — cudo nowo­
czesnej techniki — ma mieć
dwa pokłady, mieszczące wy­
godnie 90 pasażerów. Wypo­
sażony zostanie w 4 silniki o

ciągu po 15 ton każdy. Co to

znaczy, świadczyć może fakt,
że silny, przeciwny wiatr może

spowodować przedłużenie
przelotu na trasie Londyn —

Nowy Jork zaledwie o 3 mi­
nuty. Dzisiaj taki wiatr jest
przyczyną nieraz godzinnych
opóźnień.

Eksploatacja takiego samo­
lotu opłacać się będzie tylko
na długich trasach. Opisywa­
ny tu model ma przebywać
odległość między Londynem
a Nowym Jorkiem w ciągu 2

godzin 27 minut. Dzięki temu
4 samoloty o takiej prędko­
ści będą mogły dokonywać co­
dziennie 6 lotów między Ame­
ryką i Europą, wliczając już
2,5 godzinny na postój po każ­
dym locie. Czy zdajemy sobie

sprawę co oznacza osiągnięcie
takiej szybkości w komunika-!

c.ji pasażerskiej? Szybkości

, większej nie tylko od prędko-
' ści dźwięku ale i „tempa” w

I jakim kula ziemska obraca
. się dookoła własnej osi? Otóż

gdy w Londynie jest godzina
12 w południe, nowojorczyk
widzi na swym zegarku 7-mą,
rano. Jeżeli teraz londyńczyk
wsiada o 12-tej w południe do

omawianego tu samolotu i le­
ci nim do Nowego Jorku dwie
i pół godziny, to przybywa do
celu swej podróży o wpół do
dziesiątej, czyli o 2,5 godziny
wcześniej, niż zaczął samą po­
dróż!

NA WYSOKOŚCI 22 KM

Ale, właśnie! Jak czuje się
pasażer w takim samolocie?
Otóż konstruktorzy uważają,
że szybkość tego „rzędu nie
będzie wcale odczuwalna. Po

pierwsze dlatego, że przyspie­
szenie początkowe będzie nie­
wielkie, a pełna prędkość zo­
stanie osiągnięta dopiero na

wysokości 22 kilometrów. Po

drugie, pasażerowie nie będą
widzieć ziem; ani niczego po­
za wnętrzem samolotu, ponie­
waż kadłub nie posiada okien.

Przy takiej prędkości i wyso­

SherBoelc Holmes

kości pęknięcie szyby czy
choćby najmniejsza nieszczel­
ność ramy okiennej skończy­
łaby się katastrofą. Jedynie
kabina pilotów zaopatrzona
jest w wizjery.

Samolot będzie obsługiwany
przez ludzi, ale w ciągu zasa­
dniczej części lotu funkcje pi­
lota pełnić ma mózg elektro­
nowy. Na ekranie telewizyj­
nym wyznaczony jest kurs lo­
tu, a specjalne urządzenia o-

bliczają ,co chwila aktualne

położenie samolotu i zaznacza­
ją je na tym samym ekranie.
Pilot —• człowiek ma więc
możność kontroli nad swym
„kolegą” — automatem. Na
ok. 1.300 km przed miejscem
lądowania zaczyna się zmniej­
szać prędkość lotu i aparat
schodzi w coraz niższe war­
stwy atmosfery. Do lądowania
podchodzi z prędkością 500
km/godz. Niewiele, prawda?
Zaczyna działać radar itp, itd.
Ale niemniej kolos siada na

betonowy pas lotniska przy
szybkości, o której nie można

powiedzieć, że „zapiera dech
w piersiach”. (a)

Hobby Pana Profesora
Któż z nas nie ma swojego

„konika”, lub — jak kto
woli — swojego hobby?

Ale hobby, o którym niżej mo­
wa, to jednak rzecz szczegól­
na. Takie bowiem hobby ma

bodajże jeden tylko człowiek
w Polsce.

Człowiekiem tym jest docent
Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie — Stanisław Jaku­
bowski, jeden z najstarszych
naszych grafików. Jego hobby
— to czytanie starych napi­
sów etruskich, kreteńskich i

kreteńsko-miceńskich, sprzed
kilku tysięcy lat minionej e-

ry. Warto tu dodać, że prof.
Jakubowski nie jest z wy­
kształcenia filologiem ani też

archeologiem. Mimo to (a mo­
że właśnie dlatego) postanowił
i on uchylić rąbka tajemnicy
ukrytej pod wciąż zagadko- i

wym pismem sprzed tysięcy
lat, zwanym pismem linear­
nym B, którą to terminologię
narzucił światu Artur Evans,
odkrywca 2791 glinianych ta­
bliczek pokrytych tajemniczy­
mi znakami.

Nad odczytaniem tego to

właśnie, pisma głowią się nau­
kowcy Całego świata, docho­
dząc często do zgoła odmien­
nych twierdzeń i kontrower­
sji. Przysłowiowej oliwy do

cgnia dolewa w tym sporze
również i nasz krakowski

„hobbysta”.
Prof. Jakubowski, jak już

zaznaczyliśmy, jest grafikiem,
a ponadto autorem kilku po­
dręczników z dziedziny tech­
nik graficznych w tym o tech­
nice drzeworytu w Europie, o

technice barwnego drzeworytu
japońskiego i o wszystkich te­
chnikach miedziorytniczych.

Poszukiwanie coraz to no­
wych tematów do prac z dzie­
dziny grafiki doprowadziło go
pewnego dnia do odczytania
kreteńskich napisów hierogli-
ficznych.

Ale jak do tego doszło niech

opowie najlepiej sam Profe­
sor.

— Tematykę do większości
mych prac, zarówno olejnych
jak i graficznych, czerpałem
z kultury starożytnych Sło­
wian. Ze szczególnego umiło­
wania tej kultury powstało
również i inne moje dzieło —

krytyczne studium o „Słowie
o pułku Igora”, do której to

pracy przygotowałem cały sze­
reg szkiców, rysunków i drze­
worytów. Z czasów średnio­
wiecza, z czasów walk książąt
ruskich z Połowcami przenio­
słem się z czasem w drugie ty­
siąclecie przed inaszą erą — nad

Dniepr i Dniestr, gdzie kwitła
wówczas kultura neolitycznej

ceramiki malowanej i zająłem
się bliżej znaleziskami z jaskiń
Bilcza Złotego nad Seretem
i z okolic Kijowa. Jak wiado­
mo, nad usystematyzowaniem
barwnych zdobin tej ceramiki

pracowała uczona rosyjska T.
S. Passek. Studia nad tym sa­
mym zagadnieniem rozpoczą­
łem również i ja. Ostatecznie
zakończyłem je pracą: „Zdobi-,
ny na neolitycznej malowanej
ceramice bilczańskiej”. Do peł­
nego zaś zrozumienia ducha

tych zdobin pomogło mi od­
czytanie krótkiego napisu na

jednym z tych naczyń, który
był wykonany około roku 1700

p.n .e . w jednym z języków se­
mickich w Azji Przedniej.

Te dociekania nad kulturą
ludów praindoeuropejskich,
zamieszkujących w 3 — 2 ty­
siącleciu Europę środkową i

wschodnią skłoniły mnie do

zaznajomienia się z proble­
mem emigracji tych ludów ze

swej praojczyzny oraz z za­
gadnieniem przesiedlenia się
Etrusków z Małej Azji do Ita­
lii. Rezultatem tych dociekań

była próba odczytania pisma
etruskiego ze skrawka brązo­
wej blachy, znalezionej w o-

kolicach Werony. Blacha oka­
zała się obrożą na psa pilnu­
jącego kaczek na łące.

— Czy udało się Panu Pro­
fesorowi odczytać jakiś więk­
szy tekst?

— Sądzę, że do najciekaw­
szych odczytanych przeze mnie
napisów etruskich zaliczyć by
należało napis wykonany al­
fabetem etruskim na zwoju
płóciennym, w który owinięta
była mumia egipska, znana

dziś etruskologom pod nazwą
„Mumii Zagrzebskiej“. Mumię
tę Otrzymało Muzeum Naro­
dowe w Zagrzebiu około ro­
ku 1865 od archidiakona Elia­
sza Barića, który odziedziczył
ją po swym krewnym Micha­
le Bariću, byłym urzędniku
kancelarii dworskiej W Wie-
ćniu.

Michał Barie, jako bogaty
właściciel kilku kamienic w

Wiedniu, wyjechał w roku
1848 do Egiptu, gdzie kupił
wspomnianą mumię dla swego
prywatnego muzeum. Po jego
śmierci mumia z czasem prze­
szła na własność Muzeum Na­
rodowego w Zagrzebiu.

Wykonany na zwoju płó­
ciennym napis jest po prostu
trenem' poświęconym zmarłej,
w którym nazywa się ją
„śnieżnobiałą Syryjką" noszą­
cą imię Nina. Niewiasta ta bę­
dąc w miejscowości Marei nad

jeziorem Mareotis w północ­
nej delcie Nilu, w towarzy­
stwie jakiegoś mężczyzny i

służącego eunucha, w czasie

przechadzki ukąszona zostało

przez jadowitego węża, co

spowodowało jej bardzo szyb­
ki zgon. W dalszym ciągu na­
pis podaje dokładny sposób
zabalsamowania jej ciała, przy
których to czynnościach za­
trudniona była początkowo
stara kobieta, a następnie
balsamowania dokończył męż­
czyzna „szlachetny i poświe­
cony Bogu", nazywający się
Suti.

Napis mówi dalej dokąd o-

deszła owa młoda niewiasta
wraz ze swą, zamordowaną
specjalnie w tym celu, służą­
cą, która umiała wykonywać
wszystkie prace związane z u-

prawą roli w zaświatach. Do

grobu dostała ona pług, po­
ganiacza wolówą lalkę, pieczy­
wo, dzieżę na chleb, placek
z miodem i sezamem, figi, ja­
kiś tlumoczek, ciemnoniebie­
ską szatę i dużych rozmiarów
kadzielnicę. Wreszcie na za­
kończenie napis głosi, że zmar­
ła odeszła jako ozdoba Izydy
wraz ze swą służącą „robotni­
cą grubym odzieniu" i „od­
płynęła 'barką w zaświaty na­
rzekając u ich granic".

Sprawdzianem dobrego od­
czytania przeze mnie tego
najdłuższego napisu etruskie­
go jest odkryta w nim logicz­
na treść.

— Czy mógłby Pan Profe­
sor zaprezentować naszym
czytelnikom próbkę któregoś
z odczytanych przez siebie na­
pisów a następnie podać je­
go treść?

Owszem, muszę jednak je­
szcze zaznaczyć, że pośrednio
z odczytaniem przeze mnie

napisów etruskich łączy się
także odczytanie pisma kre-

teńslsó-miceńskiego, używane­
go w Knossos na Krecie w

latach 1450 — 1400 p.n .e. O-
tóż moja metoda odczytywa­
nia tych napisów całkowicie
różni się od metody słynnego
dziś Michała Ventrisa. No.

weźmy na przykład ten napis
z odczytem Yentrisa:

KN Vdl37 li"* A I-I U

a.taenu siwa

Jak zgodnie to stwierdzają
wszyscy filolodzy i języko­
znawcy — odczytany tekst jest
dla nich zupełnie niezrozu­
miały. Ja twierdzę, że pra­
widłowe odczytanie jest na­
stępujące: gun — hy — do —

me/hapa—thy/jo—na/
kle—me—ar/go—j —

no /, co w całych wyrazach
brzmi: gun hydo me / hapat-
hy/jona /kleme ar/goj no/.

Daje to całkiem poprawny
tekst archaiczno grecki, odpo-(
wiadający zupełnie starożytno
greckiemu: goLn hydos # mś

apathei ’iona klemma argoi no
— oznaczający: chociaż —

woda — mię — znieczula —

fiołki — potajemnie — s .kra-

dniemy — szybko — my obo­
je. Zdanie to jest .jak widać
całkiem logiczne i zrozumiałe
zarówno pod względem języka
jak i samej treści. -

*

Kto ma rację? Ostatnie sło­
wo nie zostało jeszcze powie­

dziane. Jak na razie prof. Ja­
kubowski koresponduje z wie­
loma naukowcami w świecie,
przesyła dla wydawnictw za­
granicznych pewńe swoje o-

pracowania. W roku zaś ubie­
głym prof. Jakubowski nie
znajdując innej możliwości

wydał za własne pieniądze, w

języku francuskim, pracę pt.
„Odczytanie kreteńsko-miceń­
skich napisów linearnych B”
i puścił ją w świat otrzymu­
jąc wiele pochlebnych o niej
opinii.

*

Czy jedna Z zagadek XX
Wieku ukryta jeszcze w

tajemniczym piśmie ludzi

sprzed tysięcy lat znalazła już
swojego odkrywcę? Na kon­
kretną, nie budzącą żadnych
wątpliwości odpowiedź wypa-
dnie nam chyba jeszcze tro­
chę poczekać. Pamiętać jed­
nak należy, że i ów sławny
Ventrjs nie jest z wykształcenia
filologiem, a ukończył jedynie
studia politechniczne i w cza­
sie ostatniej wojny zatrudnio­
ny był w angielskim wywia­
dzie pfzy odczytywaniu szy­
frów. Ta to właśnie praktyka
pozwoliła mu szukać rozwią­
zania innej tajemnicy: odczy­
tania nieznanego pisma w nie­
znanym języku.

Kto wie czy może nie oka- ’

żą się też prorocze słowa pew­
nego dyrektora muzeum wa­

k (WJko to pe. u okota

tykańskiego, który miał
stwierdzić, że do rozwiązania
tej tajemnicy najbardziej, pre­
destynowany jest właśnie...

grafik. Albowiem on najlepiej
powinien zrozumieć wymowę
znaków kreślonych, być może

ręką jego kolegi po fachu

sprzed tysięcy lat.

’

w zajmowaniu się lepszymi
sprawami.” Na nic zdały się
błagania najbliższych, by pan
Artur poniechał zbrodniczych
planów.

W r. 1893 przerażeni Angli­
cy dowiedzieli się o śmierci

najgenialniejszego detektywa
wszech czasów. Młodzi ludzie
chodzili po ulicach smutni,
nosząc na rękawach czy u

kapeluszy czarne, żałobne

przepaski. Wysuwano projek­
ty budowy pomnika, nazwa­
nia ulic itp. by uczcić genial­
nego zmarłego. Ci zaś co

zdawali sobie sprawę z tego,
że I-Iolmes jest jedynie posta­
cią stworzoną przez niejakie­
go Conan Doyle’a nie omiesz­
kali przesłać temu ostatniemu
masy listów wyrażających
największe potępienie, za ten

ohydny i wyrafinowany mord,
popełniony na najszlachetniej­
szym z ludzi.

Anglicy znienawidzili Conan

Doyle’a. Interesy jego zaczęły
podupadać, jego wielkie i po­
ważniejsze utwory — jak
sam uważał — nie znajdowa­
ły wcale czytelników- Tak to
w 10 lat potem, mimo całej
nienawiści do Sherlocka, Co­
nan Doyle musiał go wskrze­
sić. Brytyjczycy, a wraz z ni­
mi cały świat, rozpogodzili się.
Na długo przed wydaniem
książki, drukarnia była j<’ż
oblegana. Olbrzymi nakład

rozchwytano w bardzo krót­
kim czasie. Ale Conan Doyle’a
to nie cieszyło. Cóż z tego, że
został odznaczony przez króla
Edwarda VII, cóż z tego, że

uzyskał szlachectwo i mó­
wiono do niego „str”, jeśli
nadal otrzvmvwał listy adre­
sowane: sir Sherlock Holmes
— Londyn. A listów takich
dostawał setki. Ludzie zwra­
cali się do niego z prośbą o

wyświetlenie takiei czy in­
nej tajemnicy, prosili o wska­
zówki w poszukiwaniach. Po­
licja nie raz i nie dwa prosiła
go o pomoc.

Arthur Conan Doyle zmarł
w r. 1930 obsypany honorami
i łaskami królewskiego dwo­
ru, pozostawiając

'

pokaźną
fortunę. Do końca życia miał

pretensję do Holmesa, który
przeżył go o wiele wiele lat-
Dziś w klubie londyńskim,
gdzie spotykają się sympaty­
cy Sherlocka Holmesa, nie
mówi się wcale o autorz° te­
go przygód, Conan Doyle’u.
Wiadomo, że pisarz umarł i
nikt nie zamierza go wskrze­
szać, lecz biada temu kto ze-

chce watoić w istnienie Sher­
locka. Wytworni gentlemani
odsuną się od takiego profana
i jedvnie po długich przenro-
sinach, racza zacytować Bau-
delaire’a i zapewnić, że Sher­
lock Holmes znudzony sławą,
wyjechał na głęboka prowin­
cję. gdzie pisze monografią o

życiu pszczół. .

Opracowała:
BARBARA KUDREWICZ

(Dokończenie ze str. 3)

samobójcza śmierć z powodu
powszechnego ziewania, poja­
wia się postać Sherlocka Hol-
mesa: „Przy słabym blasku

lampy zobaczyłem go siedzą­
cego, ze starą fajką w zębach,
kontemplującego jak gdyby
martwym wzrokiem kąt sufi­
tu. Byt równie-nieruchomy co

milczący. Rysy twarzy regu­
larne i wydatne malowały się
na ścianie gigantycznym cie­
niem. Przypominał dziwnego
ptaka...” .

Taki właśnie Sherlock pod­
bił serca i umysły wszystkich
Anglików. Na ulicach i w klu­
bach mówiono o jego przygo­
dach jak o wydarzeniach ro­
dzinnych, a że Sherlock miał

tych przygód sporo, bo Conan

Doyle zasmakował w dostat­
nim życiu, więc o Htjlmesie
mówiono stale i temat ten

znudzonym Anglikom wcale

się nie nudził. Sherlock stał
się postacią bliską wszystkim.
Podbił i tzw. „sfery” i resztę
mniej okrzesanego społeczeń­
stwa. Był typowym Angli­
kiem, gentlemanem w każdym
calu, rozumował nad podziw
jasno i logicznie. Manierami

swymi nie raził książąt, pro­
stotą i skromnością zjednywał
sympatię tłumu. Tak się roz­
począł triumfalny żywot Hol­
mesa, który według zamierzeń

swego twórcy miał jedynie po­
służyć za środek do zdobycia
pieniędzy, co z kolei Conan

Doyle’owi pozwoliło, by zostać

angielskim Victorem Hugo.
W miarę, gdy rosło zapo­

trzebowanie społeczne na no­
we przygody Holmesa, jego
twórca coraz bardziej zazdro­
ścił mu sław.y . W swych wie­
kopomnych „Dziełach wybra­
nych”, które miały być ozdobą
każdej angielskiej biblioteki,
Conan Doyle wcale nie wi­
dział miejsca dla Sherlocka i
może dlatego, ten na własną
rękę, bez poparcia twórcy, za­
czął robić oszałamiającą ka­
rierę. Wszystko co wychodziło
opatrzone nazwiskiem Arthur
Conan Doyle’a a nie traktowało
o Sherlocku Holmesie, pozo­
stawało niepostrzeżone, nato­
miast każda gazeta z felieto­
nem na temat ostatnich przy­
gód genialnego detektywa, nie
mówiąc już o samych książ­
kach, mogła liczyć na wysoki
nakład i kolejki przed kioska­
mi. Płynęły lata, rosła świato­
wa sława Holmesa i rosło roz­
goryczenie autora, który jak
nikt dotąd pozostał w cieniu

stworzonej przez siebie po­
staci.

W r. 1891 Conan Doyle po­
wziął straszliwy zamiar, po

prostu zaplanował ordynarną
zbrodnię. W liście do matki

czytamy: „Myślę o tym, żeby
zabić Holmesa w ostatnim o-

powiadaniu i pozbyć się go raz

na zawsze. Przeszkadza mi on



Nr 191 (4401)

Środa

Juliusza,

Ludwika

(Stażowy szczur

Do czego to nie doprowadzi
ludzka pomysłowość! O-

statnio w związku z modą na

reklamy pla­
cówki handlowe

wysilają się na

coraz to nowe

efekty. Wszyst­
kich pobił jed
nak na głowę
sklep warzyw­
niczy przy ul.

27. Tłum, który
wieczorami po

zamknięciu sklepu, przed szy­
bą wystawową, ma możność

obserwacji młodego, wypa­
sionego szczura, który na o-

czach widzów konsumuje co

lepsze produkty, a czyni to

z takim apetytem, że każdy z

widzów nabiera ochoty na na­
tychmiastowe spożycie jakiejś
marchewki czy ziemniaczka..

Słodką tajemnicą kierowni­
ctwa sklepu pozostanie wyso­
kość wynagrodzenia, za które
szczur podjął się tej bądź co

bądź wyczerpującej psychicz­
nie pracy, (wł)

Karmelickiej
gromadzi się

dtr 5

budownictwa w

Dźwigi i elementy wielkopłytowe
przyszłość naszych placów budowy

Przed niewielu laty było to
dla nas zupełną nowością

techniczną, dziś — każdy już
wie, że przyszłość budownic­
twa stanowi prefabrykacja i
to z obiektów możliwie du­
żych, eliminujących z budo­
wy jak największą ilość prac,
a przede wszystkim tzw. pro­
cesy mokre, hamujące postęp
robót, wymagające długotrwa­
łego czekania na wyschnięcie.

Wiemy już o tym — nie tyi-
ko teoretycznie. Przed paru
laty wprowadzono na budo­
wach Nowej Huty panujący
już teraz powszechnie system
prefabrykacji I stopnia, pole­
gający na montowaniu niektó­
rych elementów budynku
(stropy, ciągi schodowe, ze­
społy przewodów wentylacyj­
nych i kominowych) przy po­
mocy dźwigów wieżowych. —

płyt, posiadających
tynki. Za pierwszymi cztere­
ma poszły następne cztery i

jeszcze cztery...
Ale wykresy, jakie zobaczyć

można na wystawie poświęco­
nej 10-leciu
Nowej Hucie wskazują okre­
sowy spadek budynków wy­
konywanych tym systemem
prefabrykacji. Okazało się bo­
wiem, że nie jest to takie pro­
ste. Wymaga bowiem znacz­
nych umiejętności technicz­
nych w zakresie przygotowa­
nia prefabrykatów i całego
procesu montażowego na bu­
dowie, a co ważniejsze — I

stopień . prefabrykacji okazał
_________________ _ j się u nas droższy od trady-

W ślad ża I stopniem zbudo- cyjnego systemu budowania o

wano pierwszą czwórkę bu-1 7 proc., a II stopień — o 1-14

Karpie „przy apetycie"
Ponad 4200 ha powierzchni liczą

stawy należące do gospodarstw
rybackich zarządzanych przez Re-

jonowy Zarząd Rybactwa w Kra­
kowie. Pięć z tych gospodarstw
znajduje się w woj. katowickim
a p:ęć w krakowskim. W stawach

„produkuje się” karpie, przezna-

te

Już po koloniach!

Czas szybko płynie... sen­
tencję tę, starą jak świat,

wypadnie nam jeszcze raz za­
cytować. Niedawno pisaliśmy
o tym, że krakowskie dziecia-

Howa wystawa
v Patasi Sztuki
<0 "o sierpnia w Pałacu Sztuki
<5 -'przy pl. Szczepańskim o-

twarta zostanie wystawa prac
Antoniego Wasilewskiego. O-

bejmować będzie około 100 ry­
sunków, gwaszy i akwarel z

okresu pobytu artysty za gra­
nicą w czasie wojny oraz pra­
ce wykonane juz po powrocie
do kraju.

W dużej sali Pałacu Sztuk

Pięknych otwarta zostanie
równocześnie ekspozycja rzeźb

. Karola Muszkieta, a w .małej
— wystawa prac Stanisława
Grodziskiego z Kielc. Będzie
to kolekcja jego prac abstra-
kcjonistycznych. (ol)

ki wyjechały na drugi tur­
nus kolonii letnich a tu nad­
szedł już termin ich powrotu.

Dzień wczorajszy, dzisiej­
szy i jutrzejszy to okres naj­
większego nasilenia wracają­
cych do Krakowa pociągów
i samochodów kolonijnych.
Spąśród wielu , młodych
„wczasowiczów” wrócili już
wczoraj z Jeleśni uczniowie

Szkoły Podstawowej nr 28, z

Pisarzowej — dzieci pracow­
ników DOKP, z Łosiny Gór­
nej — dzieci „przynależne”
do Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych.
Dziś wracają m. in. dzieci

z kolonii zorganizowanych
przez Milicję Obywatelską i
Krakowskie Zakłady Przemy­
słu Gumowego. Pierwsze z

nich były w Poroninie, drugie
w Jordanowie.

Ostatnia grupa przyjedzie 31

sierpnia. Będą to dzieci pra­
cowników Woj. Związku Spół­
dzielni Pracy, które wakacje
spędzają w Muszynie. (lov)

czone na rynek. Obecnie ryby
otrzymują najwyższe stawki po­
karmowe, gdyż w lipcu i sierpniu
posiadają one największy apetyt.

Zapewniono nas, że w tym roku
w okresie zimowym (patrz: świę­
ta) karp:a będzie w sklepach wię­
cej niż w ub. roku. Poprawiło się
uowlem zaopatrzenie gospodarstw
rybackich w karmę dla ryb, wy­
produkowano zdrowy i dobrze

wyrośnięty materiał obsadowy
(narybek karpia), a działalność

gospodarstw znacznie się poprawi­
ła, dzięki przejściu ich na własny
rozrachunek gospodarczy. (1)

Dlaczego...
.. .odbiorniki przewodowe

zainstalowane na terenie Bro­
nowie Małych grają tylko „od
wielkiego dzwonu” a w przer­
wach milczą całymi tygodnia­
mi? (wł)

ceny jak wiadomo nie odpo-
wiadają kosztom własnym.

Ubiegły rok przyniósł jed­
nak obniżkę cen prefabryka­
tów, a co za tym idzie otwo­
rzył perspektywy dalszego
rozwoju tego systemu budow­
nictwa. Dlatego też przystą­
piono w Krakowie — po raz

pierwszy! — do wykonywania
na tyłach osiedla 18 Stycznia
czterech budynków wielko­
płytowych. (Nawiasem mówiąc
są to siedmiokondygnacjowe
punktowce, oparte na projek­
cie inż. Ingardena zrealizowa­
nym poprzednio w Oświęcimiu
i nagrodzonym nagrodą pań­
stwową).

Zresztą nie tylko ceny i

szybkość wpływa na stosowa­
nie tego nowoczesnego syste­
mu. Odczuwany w wielu oko­
licach brak siły roboczej skła­
nia do silnego forsowania tego
systemu. Dość powiedzieć, że

już w przyszłym roku 2 tys.
izb oddanych zostanie do u-

żytku w budownictwie wielko­
płytowym, a w r. 1965 prze­
widuje się 10 tys. izb. Wyty­
powano już odrębne osiedla,
gdyż tylko przez koncentrację
tego typu robót osiągnąć mo­
żna pozytywne wyniki
miczne.

Jeśli dodać do tego
rozprzestrzenianie się
nia prefabrykacji, stosowane­
go w tej chwili nie tylko w

Nowej Hucie, ale i w Krako­
wie (na Podgórzu), w Tarno­
wie, Skawinie i Oświęcimiu
— uruchomienie, poza drob­
nymi zakłądami prefabryka­
cji, ogromnej fabryki prefa­
brykatów w Łęgu o wydajno­
ści 20 tys. m. sześć rocznie,
to można powiedzieć, że no­
woczesność toruje sobie coraz

odważniej drogę na nasze pla­
ce budowy, (et)

ekono-

szybkie
I stop-

Polska wiklina

Studencka 9Sfeotezia6L.
W poniedziałek 17 bm. dy­

żurny lekarz Pogotowia
Ratunkowego został wezwany
do restauracji „Pod Ratu­
szem” (przy pl. Wolnica), gdzie
podobno zasłabł poważnie pe­
wien młody człowiek. O po-

pią-
gra-

KohtBfó kromki
:j: W najbliższy czwartek i

tek (20 i 21 bm.) o godz. 19,15
na będzie w Domu Żołnierza ope­
retka ..Wiktoria i je; huzar’1 z Ce­
liną Karpińską w roli tytułowej.
W sobotę (22 bm.) zobaczymy ope­
retkę Schuberta „Domek trzech

dziewcząt’’. Bilety do nabycia w

kasie Filharmonii od godz. 9—12
i od 17—19 a w dniu przedstawie­
nia w kasie teatru przy ul. Lu­
bicz 43 od godz. 17.

5[- Uwaga! Amatorski Klub Fil­
mowy przy Krakowskim Domu

Kultury przyjmuje wpisy w po­
niedziałki 1 czwartki w godzinach
od 19—22 (Rynek Gł. 27, III piętro
pokój nr 114). Tam również udzie­
lane są informacje na temat kon­
kursu na amatorski film turysty­
czno-krajoznawczy organizowany
przez Komitet dla Spraw Tury­
styki.

Tięciodniową wycieczkę auto­
busem luksusowym na Jeziora Ma­
zurskie w dniach od 23 do 23 bm.

organizuje FPiT „Orbis”. Infor­
macji udziela biuro „Orbisu" przy

pl. Szczepańskim 3.

# „Wielki skok chiński” — to

tytuł odczytu, który usłyszymy
dziś w środę o godz. 18,30 w

kowskim Domu Kultury. Prele -

cję wygłosi K, Kaczyński.

moc prosił jego zaniepokojo­
ny kolega.

Kiedy. karetka Pogotowia
przyjechała na miejsce oka­
zało się, że... obaj młodzieńcy
są w „bajkowych humorach”

spowodowanych wypiciem
większej ilości wódki. Rzeko­
my chory zachował się w sto­
sunku do doktora arogancko
i nie pozwolił się zbadać. Cen­
ny czas lekarza został zmar­
nowany, karetka przyjechała
na próżno...

Redakcja zna nazwiska „do­
wcipnisiów”; okazało się, że

są nimi studenci jednej z

wyższych uczelni krakow­
skich. Nie piętnujemy ich na

razie publicznie, ale musimy
stwierdzić, że był to bardzo

kiepski dowcip. Specjalnie
przykry jest fakt, że zdobyli
sie na niego właśnie studen­
ci. ~ (hs)

Tez e*elcf«PM«8 ♦ ♦♦

Tuż przy stacji turystycznej
to Ojcowie stoi kiosk, a

przy kiosku wisi wywieszka
informująca co można „dziś
to kawiarni” nabyć. Jak się
okazuje można tam nabyć ka­
wę, piwo, bułki i oranżadę...

Reklama — niezła rzecz,
chociaż można się chyba oba--
wiać, że jeśli tak dalej pój­
dzie, to w tramwaju pojawią
się wywieszki „dziś sprzeda-
jemy bilety aż do końca li­
nii”... (et)

[Zrak. Zakłady Wikliniarsko-
' ' Trzciniarskie zużywają do

swej produkcji około 7 tys.
ton wikliny rocznie. Ponad ty­
siąc ten dają własne planta­
cje, ponad 3 tys. ton — do­
starczają: przedsiębiorstwo
„Las", PGR-y, spółdzielnie
produkcyjne oraz prywatni
plantatorzy z trzech woje­
wództw: krakowskiego, kie­
leckiego i katowickiego, pozo­
stających w zasięgu działalno­
ści zakładów, Resztę wikliny
sprowadza się z dalszych wo­
jewództw.

Zebrana i przerobiona wi-

Kompromitujący tunel!
Nawet w okresie najwięk­

szego nasilenia ruchu na

krakowskim dworcu kolejo­
wym pasażerowie starannie o-

mijają podziemne ■przejście
prowadzące z II na III peron.
Wyjaśnienie tego pozornego
paradoksu jest proste: tunel
ten nie nadaje się w ogóle do

przejścia. Już na schodach da-

je się we znaki przykry odór
amoniaku, na dole jest jesz­

cze gorzej: wstrętny zapach aż

dławi, ściany ociekają podej­
rzaną wilgocią, na posadzce
tworzą się kałuże.

Z punktu widzenia higieny
przejście powinno być natych­
miast zamknięte i równie nie­
zwłocznie należałoby rozpo­
cząć jego remont. Tymczasem
taki stan rzeczy trwa już dłuż­
szy, czas i nikt się tym jakoś
nie przejmuje.

Może w sprawę wejrzy Ko­
misja Sanitarno-Epidemiolo­
giczna? Pomijając już bo­
wiem . wstyd, jaki tunel ten
stanowi dla dworca kolejowe­
go w tak dużym mieście, mo­
że on stać się siedliskiem
wszelkich możliwych zaraz­
ków chorobotwórczych, (hs)

ny Matei i Gigi Marga, tria wo­
kalnego. piosenkarza: Rodiona Ho-

dovanschi’eg3 i konferansjerki:
Soriny Dan.

Zespół powstał w r. 1955 i go­
ścił już (poza Polską) w ZSRR i

Czechosłowacji. Występuje on z

różnorodnym repertuarem, prze­
ważnie kompozytorów rumuńskich,
koncentrując się jednakże na li­
tworach oryginalnych. Wykonanie
tych utworów jest nowoczesne

dzięki swoistej interpretacji i nie

spotykanym w innych orkiestrach
składzie instrumentalnym. W r.

1947 w czasie Festiwalu Młodzieży
• Studentów w Moskwie orkiestra
„Electrecord” zdobyła I nagrodę
oraz złoty medal w kategorii
mniejszych zespołów muzycznych.

Już w nadchodzący piątek tj. 21
bm. ujrzymy na estradzie krakow­
skiej "hali „Wisły” muzyczny ze­
spół rumuński ..Electrecord”. Ar­
tyści z Bukaresztu bawili już w

Polsce w styczniu ub roku, lecz
w czasie swego tournśe po na­
szym kraju ominęli Kraków.

Dla wielu miłośników muzyki
tanecznej „Electrecord” jest na

pewno znany z nagrań, jako or­
kiestra Wytwórni Płyt Gramofo­
nowych, poza tym występuje on

co tydzień w Bukareszteńskim Ra­
dio, ostatnio również w telewizji
i filmach. Składa się ona z 7 mu­
zyków i dyrygenta Teodora Co-

smy oraz kilku solistów: komik3
i parodysty- Mircea Crlsana, pio­
senkarek; Simony Cassian, Roxa-
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20.15

klina zostaje przesortowana.
Pierwszy gatunek idzie na

eksport. Obecnie zakłady na­
stawiają swą produkcję na

wyrób koszy i mebli poszuki­
wanych w wielu krajach. —

W r. 1957 wysiano za granicę
wikliny za 500 tys. zł a w

reku bieżącym prócz tej sa­
mej ilości wikliny, wysłano
jeszcze i wyroby za 6 min zł.
Ostatnio zakłady zdobyły no­
wego odbiorcę mebli wiklino­
wych. Przed kilkoma dniami

wyruszyła do Ameryki pierw­
sza partia mebli. (waś)

p) bok stawów wodociągów
miejskich na Bielanach, a

więc w miejscu, gdzie. Wisła
jest Szczególnie niebezpieczna
— mimo widocznych tablic o-

strzegawczych często widzimy
jak krakowianie zażywają so­
bie kąpieli.

W związku z tym konieczne
jest, aby wodny patrol MO
docierał na swej motorówce
nieco dalej niż po wzgórze
Norbertanek. ”

niedziele i święta.
Zwłaszcza w

(waś)

Teafry
Nieczynne,

jBCfna
UCIECHA: godz. 15.45, 18,

„Francis, muł który mówi” (USA).
SZTUKA: 15.45, 18, 20.15 „Komi­
sarz i róże” (fr.). WANDA: 15.45,
18, 20.15 „Niemowlę na manew­
rach” (ang.). WOLNOŚĆ: 15.45, 18,
20.15 „Baza ludzi umarłych” (poi.) .

— WARSZAWA:

„Trapez” (USA).
(Zamojskiego 50):
„Dziewczyna z i
KRAKUS (Al.
15.45, 18, 20.15 „Zemsta zza grobu”
(fr. -wł.). ISKIERKA (Żywiecka 44):
17.30, 19.45 „Stracone złudzenia”

(ang.). ZUCH, MELODIA — nie­
czynne..AMFITEATR (Szlak 71): ok.
20.30 „Ostatnia miłość” (fr.). CAS­
SINO (Bitwy pod Lenino): ok.
20.30 „Niepotrzebny” (fr.). —

CRACOVIA (Al. Puszkina) ok.
20.30 „Serce matki” (radź.) .

—

KLEPARZ (Lubelska 27): 16, 18, 20

„Zakazany owoc”. — MINIA­
TURKA (Franciszkańska. 1)
15, 16 Program dla dzieci,
17, 18 „Pogodne lato”; 19 „Biedni
ale piękni” (wł.). — GAZOWNIK-
LETNIE (Gazowa 21): ok. 20.30

„Tańczymy wśród gwiazd” (austr.)
SYGNAŁ-LETNIE (Ogród Strze­
lecki); ok. 20.30 „Córka pułku”
(austr.). — CHEMIK (Borek Fałęc-
ki): 19 „Rozwód” (ang.). — DOM
Żołnierza (Lubicz 48): 17, 19.30

„Marynarzu strzeż się” (ang.) ..

—

ROTUNDA (Al. 3-gO Maja 5): 17, 19

„Morderca mieszka pod 21” (fr.) .

MIKRO (Dzierżyńskiego
19.30 „Lekkoduch” (wł.). ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka): 17, 19

„Człowiek w przestworzach” (ang.) .

KULTURA (Rynek GŁ. 27): 20.15

„Pigułki dla Aurelii” (poi.). —

TĘCZA (Dębniki, Praska 52): 19.30

„Czarny rynek w Paryżu” (fr.).

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (Osiedle C-D;
20.15 „Uśmiech nocy”
MAŁA SALA ŚWITU:
,Łapać złodzieja” (hind.) . ŚWIA­

TOWID (A1. Lenina): 15.45 18.

20.15 „Traper z Kentucky” (USA).
MAŁA SALA ŚWIATOWIDA 17,
19.15 „Wielka bitwa” (radź.). —

AKTUALNOŚCI (Plac Centralny):
15 Program dla dzieci; 16 „Dzieci
to nasza przyszłość”; 17 „Tajem­
niczy wrak” (NRD); 19 „Panna
Julia”. — SFINKS-LETNIE (Os.
A-25 Park Młodości): 20.30 „Waka­
cje z Moniką” (szwedz.) . BALLA­
DYNA (Crębałów — świetlica):
20 „Cichy Don” (radź.).

TWewita/et
Środa. Godz. 19.30: „Telewizja

15.45,

15.45,
gitarą

’

Krasińskiego

18. 20.15
WRZOS

18, 20

(radź.) .

18)

5): 17,

15.45. 18.

(szwedz.).
17. 19.15

Z.
0 17 bm. w Proszówce paw.

Bochnia Stanisław Pradel, urodź,
w 1933 r. iadąc z nadmierną szyb­
kością na motocyklu WFM potrą­
cił przechodzącego przez jezdnię
6-letniego Stanisława Seredyńskie-
go. Chłopiec doznał poważnych o-

brażeń i został przewieziony do

szpitala w Bochni. Sprawca wy­
padku zbieg,. Dochodzenia pro­
wadzi Komenda Powiatowa MO w

Suchej.
15 bm. utonął w jeziorze w

Międzybrodziu Franciszek Flcsa,
ur. w 193S r., zamieszkały w Brze­
zinach przy ul. Kopernika. Flćsa

kąpał się w stanie nietrzeźwym
w miejscu niedozwolonym.

0 11 bm. w Zielonkach w po-

u telewidzów” rep. 20: Dziennik.
20.20: Przegląd gospodarczy. 20.35:

„Skrzywdzona” film.
Czwartek. Godz. 19.35: Filmy dla

dzieci. 20:- Dziennik. 20.20: „Pid
dachami Starówki” rep. 20.50:
PKF. 21: Teatr „Kobra”: „Twarze
z przeszłością” widowisko krymi­
nalne. 22: Wiadomości.

UWAGA! Za ewentualne zmia­
ny. które w ostatniej chwili zo-

<tają wprowadzane w repertu-3; ze

teatrów kin i telewizji, redakcja
nie kierze odpowiedzialności.

WysJawy
MUZEUM LENINA, ul Topolo­

wa 5 (godz. 10—18). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE: „Obrzędy I zwy­
czaje ludowe’’ (9—16). — BRAMA
FLORIAŃSKA: „Dawne warownie
Krakowa’’ (10—12). — MUZEUM
NARODOWE (Al. 3 -gO Maja 1):
„Malarstwo polskie nowoczesne

i współczesne” oraz „Wystawa
dzieł Jana Matejki”. DOM SZO-
ŁAYSKICII (Pl. Szczepański 9):
„Polska sztuka od w. XIV—XVIII”.
SUKIENNICE: „Malarstwo polski®
od w. XVIII do końca XIX”. —

MUZEUM NARODOWE (Smoleńsk
9): „Militaria Księstwa Warszaw­
skiego”. PAŁAC SZTUKI; (Pl.
Szczepański 4): Wystawa grafiki
H. Chrostowskiej i E. Śliwińskiej
(10—16). MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (ul. Franciszkańska 1>

„Wydawnictwa Polski Ludowej”
(10—15). RYNEK GŁ. 25; „Wysta­
wa Fotografii Francuskiej” (10—15).
MUZEUM NARODOWE, Oddz. ul.
św. Marka 17: „Zbiory Czartory­
skich”.

wiecie krakowskim na jadących
wozem dwu mieszkańców Zielo­
nek Jana Rożka i jego syna rów­
nież Jana Rożka napadł inny mie­
szkaniec tej samej wsi — Woj­
ciech Baran uzbrojony w kosę.
Baran przeciął kosą rękę młod­
szemu Rożkowi, zadając mu cięż­
kie uszkodzenie. Starszy Jan Ro­
żek w czasie szamotaniny został
dotkliwie poturbowany. Przyczy­
ną napaści były dawne zatargi
między Baranem a rodziną Roż­
ków. (j)

Syiuty
, CHIRURGICZNY: Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY; Prądnicka 37. IN­
TERNISTYCZNY; Trymtarska '1

NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
GRUŹLICZY: dla kobiet: Wola

Justowska; dla mężczyzn: Prąd­
nicka 80. POGOTOWIE MILICYJ­
NE tel. 0-7, STRAŻ POŻARNA
tel. C-8, POGOTOWIE RATUNKO­
WE tel. 0-9. NOWA HUTA; PO­
GOTOWIE MILICYJNE tel. 411-11,
POGOTOWIE RATUNKOWE tel.
422-22, STRAŻ POŻARNA tel. 433-33.

Grodzka 17, Plac Matejki 2.
Senatorska 5. Bronowicka 38, Bo­
rek Fałęcki; Zakopiańska 69. N?-
wa Huta: Kocmyrzowska 18.

na środę:
Godz. 16.4-5: Dziennik. 17.00: Li­

twory skrzypcowe. 17 .35: Na kra­
kowskiej estradzie. 18.35: Muzyka
i aktualności. 19.00: Wiadomości.
19.05: Radio — reklama. 19.15: Me­
lodie tan. 19.39: Transm. z sali
Filharmonii Narodowej w War­
szawie. Ork. Filharmonii w No­
wym Jorku. 21.45: Muzyka. 22 .10:

Debiuty literackie. 22.30: Gra Ork.
Tan. PR . 23.50: Wiadomości.

czwartek:

Wiadomości. 5 36:
Dziennik. 6.50: Gim-

„Radio — reklama”.
7.39: Dziennik. 8.15:

8.45:

9.10; Pogodne
9.40: „w dorzeczu Odry”.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Wielopole 1
C—8

Godz. 5 .30:

Muzyka. 6 .30:
na styka. 7.00:
7.15: Muzyka.
Muzyka. 8.30: Wiadomości.

Muzyka baletowa.
melodie.
10.00: Koncert muzyki dawnej. —

10.45: Melodie filmewe. 11 .00; Kon­
cert solistów. 11.40: Walce wie­
deńskie. 12 .04: Wiadomości. 12.10:
Koncert życzeń. 15.00:’ Wiadomo­
ści. 15.10; Polki i walce Straussa.
15.30: Dla dzieci aud. słowno-muz.

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wiśina 2, II p. TELEFONY: red. nacz. i Sekretariat 248-78, sekretarz odp. 580-93, dział miejski t Nowej Huty 219-48, 546-34, dział sportowy 513-58, dział łączności z Czy­
telnikami 542-53. Poza tyra centrala.235-60—64, łączy na numery wewnętrzne: 22 — sekretariat, 49 — zecernia, 41 — depesze. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Kraków,
ul Wiślna 2, tel. 558-62, 588-41, 595-40. WARUNKI PRENUMERATY: mieś. 12,50 zl, kwartalnie 37,50 zł, półrocznie 75 zł, rocznie 159 zł. Prenumeraturę przyjmują: „Ruch”, urzędy pocztowe i listonosze.

Zgłoszenia na prenumeratę zagraniczna przyjmuje PŁWZ „Ruch”, Warszawa, Wilcza 46. OGŁOSZENIA przyjmuje: Biuro Ogłoszeń, Rynek Gł. 46. tel. 553-40.
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Kulisy zawodowego sportu (III)

Ostatni
najtrudniejszy

wyścig

meczów
o mistrzostwo ligi okręgowej

Krakowscy entuzjaści futbolu nie mogą narzekać na

brak spotkań. Zawdzięczamy to przede wszystkim pił­
karzom ligi okręgowej, którzy jutro znów wybiegną na

boiska, aby walczyć o mistrzowskie punkty.

Z dziesięciu meczów 32 kolejki
spotkań, cztery odbędą się w

Krakowie. Naj ciekawiej zapowia­
dają się zawody Kabel — Hutnik
Nowa Hutą. O .bie ..dr.yżyny repre­
zentują mniej więcej ten sam po­
ziom gry. Za Kablem przemawia
atut własnego boiska i może wię­
ksza bojowość.

Uciekająca” swym rywalom
Garbarnia spotka się ze Sandecją,
Drużyna ludwinow.ska powinna
odnieść kolejne zwycięstwo. Na­
leży jednak pamiętać że Sande-

cja to zespól grający twardo. Aby
oddalić od siebie widmo spadku,
drużyna nowosądecka musi wy­
grać jeszcze kilka spotkań. Z tych

WYCHOWANKOWIE
PUZIA

W związku z notatką, jaka u-

kazała się w „Echu” 21 lipca
br. — trzej lekkoatleci krakowscy:
Muzyk, Dudziak i Stradowski

wyjaśniają, że w latach 1353—
1958 trenowali pod kierunkiem

Włodzimierza Puzia i jemu w

głównej mierze zawdzięczają o-

becne wyniki. Z trenerem Z.
Buhlem pracują od' stycznia br. 1

względów należy się spodziewać
jutro na stadionie luawinowskim

ciekawej walki.

Wielkie znaczenie d'la Obu dru­
żyn będzie

' miał mecz -' Wanda —

Wieliezanka, gdyż tak nowohucia-

nie, jak zespół wielicki są zagro­
żeni spadkiem.

Wreszcie czwartym meczem w

Krakowie będzie spotkanie Koro­
na - Fablok. Zespół podgórski
zajmując obecnie 11 miejsce jest
już raczej spokojny o swoje losy,
natomiast Fablok musi wreszcie

wygrywać, aby uratować się przed
opuszczeniem ligi okręgowej. Tak

więc zadanie Korony nie jest ła­
twe, przypuszczamy jednak, że

zdobędzie dalsze dwa punkty.
W pozostałych meczach o mi­

strzostwo xigi okręgowej grają:
Chełmek — Dąbski, Dalin —

Hutnik Trzebinia, Górnik — Tar-

noviai Czarni — Koszarawa, Bes­
kid — Wisła Ib, oraz Metal — U-

nia Oświęcim.

Początek spotkań o godz.
17.30. Drużyny wymienione na

pierwszym miejscu są gospo­
darzami zawodów.

(ks)

— Sądzi pan? — spytał Poirot. — Ach, szaleńcy
potrafią być zdumiewająco przebiegli. Nie należy
też zapominać, że taki typ nie zwraca niczyjej uwa­
gi. Jest zwykle jednym z tych ludzi, których mija­
my niepostrzeżenie lub nawet z uśmiechem współ­
czucia.

— Zechce pan poinformować mnie o kilku fak­
tach; panie Clanke — Crome przerwał rozmowę.

— Chętnie służę.
— O ile mi wiadomo, pański brat był wczoraj

zdrów i w normalnym humorze. Nie otrzymał żad­
nych specjalnych listów i nic go nie wytrąciło z

równowagi.
— Istotnie, zachowywał się tak, jak zwykle.
— Nie był przygnębiony lub smutny?
— Przepraszam, inspektorze, tego nie powie­

działem. Smutek i przygnębienie byjj normalnym
stanem mego brata.

— Ż jakich powodów?
— Nie wie pan zapewne, że moja bratowa, lady

Ciarkę, jest beznadziejnie chora. Cierpi na raka.
Nie istnieje możliwość długiego utrzymania jej
przy życiu. Choroba żony była powodem niezwy­
kłego przygnębienia mojego brata. Kiedy niedaw­
no wróciłem z Chin, zeskoczyły mnie zmiany, jakie

w n'm zaszły.
— Przypuśćmy, panie Ciarkę — wtrącił Poirot —

że znaleziono zwłoki pana brata z kulą w głowie,
albo że obok niego znaleziono rewolwer. Co po­
myślałby pan wtedy, pod pierwszym wrażeniem?

— • Otwarcie mówiąc, nie miałbym wątpliwości,
że popełnił samobójstwo.

.—■Ale to nie było samobójstwo — obruszył s'ę
Crome. — Wracajmy do rzeczy. Pański brat miał
zwyczaj co wieczór odbywać spacery?

— Tak, panie inspektorze.
— Każdego wieczoru?
■— No, nie... Jeżeli padał ulewny deszcz.-

Copptm. Przez cale tygodnie
nie mógł skupić się. W takim
stanie startował w roku 1951
w Tour de France. Nawet dla

„bohatera cierpień” było to

zbyt wielkim samozaparciem.
Kończył etapy z ogromnym o-

późnieniem. Według regulami­
nu powinien być wycofany z

wyścigu, lecz kierownictwo

pozwoliło mu dalej jechać.
Wielki Coppi mógł raz nie na­
dążyć.

Nowe triumfy przyniosły do­
piero Giro dTtalia w r. 1952,
Tour de France w 1952 i Szo­
sowe Mistrzostwa Świata w

Lugano w 1953 r. Był na ab­
solutnym szczycie kolarskiej
sławy.

— W

bełska

Coppim
gijski Germain Derijcke.

*

Później przyszły niepowodze­
nia zarówno \v życiu

Upały
nie przeszkadzają

Coppiemu. Jest wytrzy­
mały na gorąco. Dosko-

i nale także znosi zimną, de-
i szczową pogodę. A właśnie
i wśród deszczu i mgły rozegrał

się 18 etap, prowadzący przez
Pireneje. Coppi był pierwszy
na szczycie Tourmalet i Au-
bisąue oraz na mecie, uzysku-

i jąc 27 minut przewagi.
Coppi stał ’

się bożyszczem
tłumów. Startując w zawodach

był pewien siebie — może za

pewny. Powinien bowiem pa-
i miętać, że organizm ludzki nie
i- jest maszyną, zdolną do bez­

granicznego wysiłku. Z dru­
giej strony w zawodach zda­
rzają się różne nieprzewidzia­
ne wypadki. Przekonał się o

tym wielokrotnie na własnej
skórze. Ileż to razy przewia­

Iowo zwycięstwo
> nowohuckich żużlowców

W
V

Uf

Wanda
Skra W-wa

W meczu towarzyskim na

żużlu rozegranym wczoraj na

torze Wandy (Nowa Huta)
gospodarz? pokonali Skrę
(Warszawa) 43:34. Zespół no­
wohucki wystąpił bez swych
„asów atutowych” Jaroszewi­
cza i Fijałkowskiego T., dając
możność startu juniorom Raź­
nemu i Gornikiewiczowi. Ten
pierwszy spisał się nienajgo-
rzej wygrywając nawet jeden
bieg.

Klasą dla siebie był wczoraj
J. Fijałkowski. Z gości podo­
bał się nam Brzozowski-

Punkty uzyskali dla Wandy:
J. Fijałkowski 13, Zachara 11,
Korus 6, Andrzejewski 7, Stach
i Raźny po 3, dla Skry: Brzo­
zowski 10, Kucharek 8, Pio­
trowski 6, Zowczak 4, Witwi-
tfci 3, Staszczak 2, Bańkow­
ski 1. (P)

——©-----

W »Toiku«
miSiaw

nim siedzi jakaś dia-
sila — powiedz5 ał o

znany zawodnik bel-

Beferd świata

Dj jednych z najstarszych
rekordów świata należy rezul­
tat sławnego Owensa w skoku
w dal — 8,13 m. Wynik ten zo­
stał osiągnięty w 1936 r. i jest
w dalszym, ciągu aktualnym
rekordem.

Ostatnio Amerykanin — Bell
na lekkoatletycznych zawo­
dach w Filadelfii, osiągną! w

skoku w dal 8,25 m. Wspania­
ły wynik nie może być jednak
zatwierdzony, jako nowy re­
kord świata, gdyż skok Bella

był minimalnie spalony.

W grze liczbowej „Toto-Lo­
tek” z ostatniej niedzieli stwier­
dzono 1 rozwiązanie z 5 trale­
niami premiowanymi — wygrana
1 min zł, oraz 41 rozwiązań z 5
trafieniami zwykłymi — wygrane
po 25.590 zł, 3335 rozwiązań z 4
trafieniami — wygrane po 470 zl
i ok. 66 tys. rozwiązań z 3
fieniami — wygrane po 23 zł.

W zakładach piłkarskich z

statniej niedzieli stwierdzono

rozwiązań z 12 trafieniami — •

giane po 6.850 zł, 139 rozwiązań
z 11 trafieniami — wygrane po
295 zł, oraz 1025 rozwiązań z 10
trafieniami — wygrane po 40 zł.

Nauka

pływania
Jeśli jeszcze nie nauczyłeś się

pływać, możesz to uczynić na naj­
bliższym kursie, jaki od 24 bm.

organizuje
Krakowskim

Fizycznej w

Zgłoszenia
Plac Wiosny

w FeleTraficznym
SKRÓCIE

© W jugosłowiańskiej miejsco­
wości Karlovacu odbyło
spotkanie

'
- •

męskich
Gdańsk,
kami Sparty Nowa Huta) a miej­
scową drużyną kolejową. Mecz

zakończył się wynikiem remiso­
wym 34:34.

koszykówki
pomiędzy

(wzmocnioną

Ośrodek WF przy
Komitecie Kultury
Krakowie.

przyjmuje KKKF,
Ludów 6, tel. 223-91.

Remis
Gwardii

® Do Polskiego
Motorowego nadchodzą
dziennie zgłoszenia do
trzostw

dą się
znaniu.
Austrii,

Związku
co-

mis-
Europy które odoę-

we wrześniu w Po-
Po ekipach NRF i

zawiadomienia o

przyjaździe nadesłali zawod­
nicy węgierscy i bułgarscy.

się
drużyn

Spójnią
zawodni-

prywat-

okresu świetności tego ko-

Myślistwo stanowiło wielkie „hobby* dla Coppie-
go. Widzimy go (z lewej) wraz z Bartalim na polo­
waniu. Zdjęcie pochodzi z

larza. j

Vf najbliższy poniedziałek
(24 bm.) rozpocznie się w War­
szawie zgrupowanie 19 najlep­
szych polskich piłkarzy przed me­
czem naszej reprezentacji naro­
dowej z Rumunią. Zajęcia będą
odbywać się na stadionie Skry
pod kierunkiem trenera Prouffa.

Piłkarze warszawskiej Gwardii

rozegrali w Dortmundzie spotka­
nie z czołowym zespołem NRF

Borussią Dortmund. Mecz pojP
ładnej i ciekawej grze zakończył 2
się wynikiem bezbramkowym. 1

® W zawodach lekkoatle­
tycznych w Kopenhadze za­
wodnik angielski — Segal
przebiegł 200 m w czasie —

21,6 sek„ oraz 400 m w 49,3
sek.

ISTIE
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PRZEKŁAD WANDY DEHNEL

tym— Wszyscy w domu wiedzieli oczywiście o

zwyczaju?
— Oczywiście.
— A poza domem?

.

—• Nie wiem dcisładinie, kogo ma pan na myśli
mówiąc „poza domem1’. Na przykład ogrodnik
wiedział prawdopodobnie o tych przechadzkach,
ale mógł również nie wiedzieć.

— A w mieście?
— Nie ma tu miasta w ścisłym tego słowa zna­

czeniu. W Churston jest urząd pocztowy i kilkana­
ście domów. Ale nie ma hotelu, ani sklepów.

— Sądzę, że ktoś obcy wałęsający się w pobliżu
domu byłby nietrudny do zauważenia?

— Wręcz przeciwnie. W sierpniu w naszych stro­
nach wałęsają się tłumy obcych. Codziennie kręcą
się goście w Brixham, Torquay i Paington. Przy­
chodzą pieszo, albo przyjeżdżają samochodami, czy
autobusami. Broadsands znajdujące się tam — ręką
wskazał kierunek — to bardzo popularna plaża.
A zatoka w Elbury uchodzi za malowniczy zakątek
i często odbywają się tam pikniki. Sierpień jest
okropny. Nie mają panowie pojęcia, jak tutaj milo
w czerwcu i na początku lipca.

A więc, pańskim zdaniem, trudno byłoby zauwa­
żyć kogoś obcego?

— Czy ja wiem?... Gdyby wyglądał na wariata...

cający, się kolarz przypadkowo
a może umyślnie porywał go
za sobą? Ileż tygodni spędził
w szpitalu? Czasem wyglądał
tak mizernie, że zdawało się,
iż nie będzie więcej startował.

Gdy poczuł się lepiej znów do-
5>iadał roweru. Potrafił wiele
znieść. Dlatego otrzymał przy-;
domek „bohatera cierpień”.

Pewnego dnia w Turynie na

Corsa Casale przy wieloty-
Isięcznej widowni startowało

kilku kolarzy — Magni, Bar-

tali, brat Fausta, Serse Coppi
i inni. Jeden z jadących za­
wodników potrącił Sersego,
który wprawdzie szybko pod­
niósł się i pojechał dalej, lecz

wyścigu nie ukończył.

Na mecie Fausto dowiedział

się, że brata odwieziono do
hotelu. Znalazł go w łóżku le­
żącego w dirAsie. Serse skar­
żył się na silne bóle głowy,
które nie ustępowały. Stan

chorego pogarszał się z każdą
minutą. Fausto przewiózł go
do kliniki. Gdy lekarz prze­
prowadził badania było dopie­
ro dwie godziny po wypadku.
Serse stracił przytomność i za­
nim dokonano zabiegu chirur-

Lgicznego zmarł.
Śmierć brata wstrząsnęła

— Człowiek, którego szukamy, na pewno nie wy­
gląda na wariata — stwierdził z przekonaniem
Crome. — Rozumie pan zapewne, panie Ciarkę, do
czego zmierzam. Morderca musiał węszyć w tych
stronach i dowiedział się jakoś o spacerach sir
Cecila. Aha! Czy ktoś obcy nie przychodził tutaj
wczoraj i nie chciał się widzieć z sir Cecilem?

— Nic mi o tym nie wiadomo. Ale możemy spy­
tać Deverila.

Zadzwonił i powtórzył pytanie kamerdynerowi.
— Nie, proszę pana. Nikt nie przychodził wczoraj

i nie pytał o sir Cecila. Nie widziałem też nikogo
kręcącego się w pobliżu domu. Reszta służby też
nic nie zauważyła. Pytałem o to.

Kamerdyner milczał przez chwilę, po czym za­
pytał:

— Czy to wszystko, proszę pana?
— Tak Deveril, możesz odejść.
kamerdyner by! już w drzwiach, lecz cofnął się
ustąpił z drogi młodej kobiecie. Franklin Ciarkę

wstał na jej' powitanie.
— To panna Grey, proszę panów, sekretarka mo­

jego brata.
Od pierwszej chwili uderzyła mnie niezwykła

skandynawska uroda tej dziewczyny. Włosy miała
prawie popielate, jasnoszare oczy i piękną- przej­
rzystą cerę, często spotykaną u Norweżek i Szwedek.
Wyglądała na dwadzieścia kilka lat. Sprawiała
wrażenie osoby równie energicznej, jak efektownej.

— Czy będę panom na coś potrzebna? — zapy­
tała siadając do stołu.

Ciarkę podał jej filiżankę kawy, którą przyjęła,
ale jeść nic nie chciała.

— Czy pani załatwiała korespondencję sir Ceci­
la? — zapytał Crome.

— Tak, całą korespondencję.

i

(Ciąg dalszy nastąpi)

nym, jak i w sporcie. We
wrześniu 1954 roku wstrzyma­
no Coppiemu wydanie pasz­
portu. Stało się to powodem
różnych domysłów. Podobno

przyczyną miała być jakaś
„biała dama”. Od czasu mi­
strzostw świata w Lugano spo­
tykano ją na każdych zawo­
dach, w których startował

Coppi. Była to żona młodego
lekarza dr Locatelli. Mąż
przedstawił ją Coppiemu, jako
wielką entuzjastkę kolarstwa.
Fausto zakochał się. Teraz
widziano ich stale razem, a

przecież Coppi miał rodzinę.
Sprawa nabrała rozgłosu.

Gazety pisały; Coppi rozstał

się z żoną i żyje.z „białą da­
mą” w przepięknej willi w

Nove Ligure. Dr Locatelli
wniósł sprawę do sądu. Wło­
skie władze kolarskie zawie­
siły Coppiego na 2 miesiące w

zagranicznych startach.

Zresztą z biegiem lat nie był
on już tym wielkim kolarzem.

Wprawdzie brał udział w za­
wodach, lecz częściej przegry­
wał, niż zwyciężał. Nie był już
asem asów. Miał swój wiek.

Gdy wybuchł skandal wokół

jego osoby liczył 35 lat — to

zaawansowany wiek dla zawo­
dowego kolarza, narażonego g
na nadmierny, czasem nad-
ludzki prawie wysiłek. Ale nie 9
chce zrezygnować z kolarstwa ||
i, jak oświadczył, dotąd będzie £

startował, jak długo będą go |!

chcielj. Nie chodzi chyba o ||

pieniądze. Jest bowiem boga- |g
ty. Po prostu nie mógł zdecy- §
dować się na odejście.

W dalszych startach ulega g
licznym wypadkom, często od- §
poczywa w szpitalu. Doznał g
nawet uszkodzenia kręgosłupa, g

Po wyleczeniu pojechał do |g
Południowej Ameryki, zwycię- g
żył mało znanych konkuren- s

tów, powrócił do Europy i g
znów ponosi porażkę za poraź- g
ką. Czasem zwyciężył, ale już g
nigdy w wielkich klasycznych g

wyścigach. Do tego jest za sta- ||

ry — nie starczy mu sił. Star- g
tuje w zawodach, które go Q
dawniej nie interesowały. Jeź- g
dzi, bo nie może żyć bez ko- g
larstwa. Potrzebna mu atmo- g
sfera walki, entuzjazm widów- g
ni. Ale czy wiedział, że ilość g
jego zwolenników szybko g
zmniejszała się? I, że był tyl- g
ko jednym wśród welu?

Nie zdawał sobie z togo ||

sprawy.

Sportowcy znajdujący się u g
schyłku sławy nie chcą. do g
s5ebie donuścić myśli o końcu g
kariery. Wierzą, że raz, jedy- g

ny jeszcze raz, przemogą się. g
To tragedia wszystkich s’sw- 9

nych zawodników — tragedia S

Cou-uiegn. . g
Okazuje się, że najtrudniej- g

szy wyścig — to ten ostatni. ||

Koniec


